
(B) Jutro o goda. ». w hall GTS „Wisła* rozpoczyna obrady Konferencja Spra
wozdawczo-Wyborcza Komitetu Krakowskiego PZPR. Ponad 644 t?»- członków 
1 kandydatów tej organizacji reprezentować będzie 336 delegatów wybranych w 
czasie trwającej od wczesnej jesieni kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Naj
wyższa władza Komitetu Krakowskiego dokona bilansu efektów pracy politycznej 
i działalności insplratorskiej w dobiegającej końca kadencji władz.

Wśród uezesnikósr Konferencji » 
•lądzie na saU obrad S6 delegatów wy 
branych podczas kampanii aprawo- 
zdawczo-wyborczej w organizacji pas* 
tyjnej KM HiL; Stanisław Baranik 
(ZA), Andrzej Bleinert (ZK). Tadeusa 
Boćniewicz (ZS), Kazimierz Chrza
nowski (ZG), Jerzy Daniec (ZO). Adam 
Dudek (ZH). Tadeusz Dziuba (ZG), 
Józef Gajewiez (ZS), Włodzimierz Ga
łązka (ZR), Stanisław Jurek (ZM), 
Adam Kotula (ZW), Ryszard Korda« 
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Gratulujemy!
<B) Zespół < óralski „Hamernik 21 

stycznia uroczystym wieczorem połą
czonym z występami uczcił pięciole
cie swego istnienia. Ostatnio zmienił 
mecenasa z Domu Kultury HiL na 
Nowohuckie Centrum Kultury. Pod 
„nowym dachem” życzymy dalszych 
sukcesów | gratulujemy dotychcza
sowych. Foto. T. Zaparł
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Decyzje płacowe na ryzyko dyrektora naczelnego kombinatu
— Dlaczego tak długo pracuje się nad 

wprowadzeniem w kombinacie zmody
fikowanego systemu plac? I sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR, Kazi
mierz Miniur kieruje pytanie do dyrek
tora naczelnego — Eugeniusza Pustów- 
ki i dyrektora do spraw pracowniczych 
— Stefana Niziołka, obecnych na wczo
rajszym zebraniu sekretarzy komitetów 
zakładowych partit

NOWY SYSTEM
— Dlaczego tak długo? — zaczyna od 

sedna sprawy dyrektor Pustówka — bo 
nie mamy jasności finansowej roku 
1934 w kombinacie. Wszystkie nasze 
plany budujemy na wynikach iwo-

Henryka Rosiek z Biura Prasowego Rzgdu

CZYM ŻYJĄ POLACY?

OD 1 LUTEGO...
parciu o sytuację roku ubiegłego. Tym
czasem do dzisiaj nie mamy żadnych 
wskaźnikowych decyzji, co do wielko
ści FAZ-u, systemu motywacyjnego, a- 
mortyzacji i wielu innych ekonomicz
nych elementóte. Pośpiech był więc nie
uzasadniony, bo moglibyśmy się zna
leźć w kolizji z projektem' ustawy, po
dejmowanej właśnie przez Sejm.

Poza tym powiem wprost, gdyby no
we zasady wchodziły niezależnie od u- 
zyskania na realizację nowych środków, 
to można by oczywiście ten zmodyfiko
wany system już wcześniej wprawa-
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W Biurze Prasowym Rządu odbyta 

się druga w br. konferencja dziennika
rzy krajowych. Rzecznik prasowy 
rządu minister Jerzy Urban odpowia
dał na pytania i wysłuchiwał opinii 
czytelników z różnych stron kraju 
(których wyrazicielami byli dzieamiika- 
rze), na temat podejmowanych przez 
rząd decyzji oraz sposobu ich realiza
cji. W podsumowaniu ostatnich, burz
liwych lat w naszych ojczystych dzie
jach min. Urban stwierdził, że w świa

domości społecznej Polaków następują 
szybkie przemiany. Jeśli porównać 
stan umysłów ńa Drzykład z sierpnia 
1981 roku, to pod względem polityce 
nym jesteśmy obecnie innym społe
czeństwem.

Ta ^inność” znalazła odzwierciedle
nie w jakości podnoszonych^ przez 
dziennikarzy problemów. Koncentro
wały się one głównie wokół trosk dnia 
dzisiejszego. Pytano więc o kontrower- 
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DYŻUR *
„Naczelnik dzielnicy lub jego zastępca przyjmuje obywateli w sprawie 

skarg i wniosków w...” Tabliczka tej treści wita każdego przychodzącego 
ao budynku Dzielnicowej Rady Narodowej w Nowej Hucie. Większość 
tych, którzy przekraczają progi urzędu nie ma z reguły powodu aby ko
rzystać z tej informacji. Niekótrzy jednak notują dzień i godzinę dyżuru 
naczelnika. Z jakimi sprawami przychodzą, czego spodziewają się po tej 
wizycie, iat!® » nici wioża nadzieje?

Poniedziałek, 23 stycznia kwadrans 
przed godziną piętnastą staję przed 
drzwiami gabinetu zastępcy naczelnika 
dzielnicy p. Janiny ZAJĄC. W kolejce 
już kilkanaście osób, przeważnie kobiet. 
Z reguły są to ludzie młodzi lub w wie
ku emerytalnym. Zwykle jest trochę 
mniej ludzi — powie mi później p. na- 
czelnik — dziś jednak dyżuruję pierw
sza dzień po powrocie z urlopu i dlate
go nazbierało się więcej
Większość spraw dotyczy kwestii zwią
zanych z przydziałem kwaterunkowych 
mieszkań docelowych lub zastępczych 
na czńs oczekiwania na np mieszkanie 
spółdzielcze. Aby móc ubiegać się o ta- 
k:e mieszkanie trzeba spełniać warun
ki. które większość z interweniującvch 
stawiają w rzędzie osób najniżej zara_- 
białąc”ch tzn. takićh, w których rodzi
na -h -rednia na osobę jest niższa niż 

a wielkość powierzchni przypa
dająca na lokatora mniejsza niż 5 m2. 
Myślę, że ta tvlko informacja wystar- 
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Jak ślusarz z marlenowskiej 

światło dla Naprawy załatwiał?

SOŁTYS
JANINA DZIURO

Mówią, że znal Bieruta, ie Jal« 
Kurkowi światła dla Naprawy 
nie udało się załatwić a jemu tak.

Sołtys podlegał pode mnie. By
łem przewodniczącym Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej mó
wi na powitanie a potem: właś
nie wziąłem jubilata. 28 tysięey 
za 30 lał pracy z tego w hucie — 
24 lata. W lutym tego roku czeka 
mnie jeszcze jubileusz — 30 lecła 
stażu partyjnego.

Dziś Józef Rzeszutko jedzie do 
żony, do Naprawy. Jak w każdy 
piątek.

Znałem Jalu Kurka. Byłem ■ 
niego w domu na Alei Mic
kiewicza. Nawet mi dał ksią

żkę „Dzień dobry Toporna”. Lu
dzie mówili, że zeszkalował wieś 
w tej swojej książce ..Grypa sza-
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Z kolegium przewodniczących
(B) W ubiegły piątek, 20 stycznia w KM HiL obradowało pod przewodnictwem 

Alfreda Miodowicza, przewodniczącego Federacji Hutniczych Związków Zawo
dowych — kolegium przewodniczącyh ogólnopolskich organizacji związkowych. 
Przybyło nań 16 prezesów federacji a tematem obrad było wypracowanie stano
wiska zrzeszonych w nim mas związkowych do podwyżki cen. Komunikat z tego 
spotkania opublikowała za PAP codzienna prasa, nie ma więc potrzeby go przy
pominać. Pewnym uzupełnieniem do problemu jest opublikowane we wtorek 24 
bm. (również za PAP) zarówno stanowisko Komitetu Wykonawczego Hutniczych 
Związków Zawodowych jak i odpowiedź nań wicepremiera M. F. Rakowskiego. 
Przypominając te fakty, powróćmy do sprawy kolegium Drzcwodniczących. Co to 
za organizacja?

Powołano owe Kolegium z inicjaty
wy 13 przewodniczących ogólnopols
kich organizacji związkowych zebra
nych 8 stycznia br. w katowickiej hu
cie „Baildon”. Podstawą postanowienia 
było stwierdzenie konieczności koordy
nacji rozproszonych dziś sił związko
wych. Warto wiedzieć, iż liczba for

malnie zarejestrowanych i ubiegają
cych się o to federacji przekracza jui 
setkę. Zrzeszają one blisko 4 min. 
członków pracowniczych związków za
wodowych. W czasie katowickiego 
spotkania jego uczestnicy doszli do 
wniosku, że najleosza formuła ootrzeb- 
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Tfzyniscka „KONVERTOROVKÄ" produkuje!
18 stycznia br. kilkutysięczne rzesze pracowników Trzynieckiej Huty 

lin. Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej oraz budowni
czych obiektu wzięły udział w uroczystym,, wiecu zorganizowanym 
z okazji rozpoczęcia próbnego rozruchu nowo wybudowanej w hucie 
Stalowni Tlenowo-Konwertorowej.

Uczestniczyła w nim delegacja par- 
tyjno-państwowa z członkiem prezy
dium KC KPCz i przewodniczącym. 
Zgromadzenia Federalnego CSRS Aloj
zym Indrą na czele. Przekazał or -.1- 
łódze kombinatu i budowniczym si .<)- 
wni pozdrowienia od orezydenta Renu- 
bliki i sekretarza generalnego KC 
KPCz — Gustawa Husaka. W wiecu 
uczestniczył także konsul generalny 
PRL w Ostrawie — Gerard Grabowicz.

W czasie zgromadzenia dyrektor' ge
neralny Zjednoczenia Witkowice — 
głównego dostawcy urządzeń technolo
gicznych dla stalowni — inż. Rudolf 
Peszka. przekazał dostojnemu gościowi 
hutników i budowniczych zobowiąza
nie przedsiębiorstw budowlano-monta- 

CIĄG DALSZY NA STR. 6—7



♦ RADZIECCY SPECJALIŚCI z Am
basady ZSRR w Warszawie — dr Igor 
G. Uszkałow — ekspert i Aleksander Tri- 
fomow — radca d/s ekonomicznych od
wiedzili w ubiegły piątek KM HiL. Wi
zyta miała charakter kurtuazyjno-poz- 
nawczy. Drugiemu jej celowi służyło 
zwiedzenie przez gości ważniejszych obie
któw kombinatu oraz rozmowy z dyrek
torami — ekonomicznym i produkcji. Na 
zdjęciu ekspert L G. Uszkałow w towa
rzystwie gospodarzy. (Fot. St. Gawliński).

♦ DO 24 BM. bardzo dobre wyniki 
produkcyjne uzyskała załoga Walcowni 
Slabing: wykonała 109 proc planu i do
starczyła dodatkowo 14,6 tys. ton slabów. 
Mocne tempo pracy utrzymała załoga 
Walcowni Drobnych Profili i Drutu. 
Nadwyżki — 6 tys. ton profili i 600 
ton walcówki. Dobrze spisała się załoga 
Wydz. Rur Zgrzewanych: wykonała plan 
w 102 proc., a jej dodatkowa produkcja 
wyniosła 110 km rur stalowych. W 100 
proc, wykonały plan załogi: Wielkich 
Pieców, Wydz. Wlewnic i Walcowni Zi
mnej Blach (blacha czarna).

♦ NIE WYKONAŁA ZADAŃ załoga 
ZK (98 proc, planu), niedobór wynosi 2,3 
tys. ton koksu ogółem. Bardzo nierytmi- 
cznie pracują załogi obu spiekalni rud: 
ich zaległość w stosunku do planu wy
nosi ponad 40 tys. ton aglomeratu. Za
łogom Stalowni brak do planu 1,4 tys. 
ton stali ogółem. Bardzo duże niedobory 
mają walców nicy ze Zgniatacza — ponad 
18 tys. ton kęsisk i tyle samo kęsów. 
Tylko 92 proc, planu wykonała załoga 
Walcowni Gorącej Blach (10,4 tys. ton 
niedoboru blachy).

♦ JAK INFORMUJE GŁÓWNY ENER
GETYK w ostatnich . dniach Krajowa 
Dyspozycja Gazem wprowadza ograni
czenia 2 st a nawet 3 st. w dostawach 
gazu ziemnego dla kombinatu. I tak 
np. 24 stycznia miały miejsce ogranicze
nia 3 st. co oznaezało konieczność zmniej
szenia poboru gazu o 468 tys. m sześć, 
w ciągu doby i co obniżyło wyniki pro
dukcyjne niektórych zakładów.

♦ ŹRÓDŁA CIEPŁA zarówno w Siło
wni jak i tzw. źródła wtórne w wy
działach hutniczych pracują dobrze, bez 
awarii, również sieci przemysłowo-ma- 
gistralne pracują bez zakłóceń. Tak więc, 
mimo że zima, zabezpiecza się w pełni 
potrzeby odbiorców ciepła jak i pary 
technologicznej.

♦ W HUTNICZYM PRZEDSIĘBIOR
STWIE REMONTOWYM z dniem 1 sty-» 
eznia wprowadzono eksperyment płaco
wy. Główną myślą „nowego systemu” 
jest zmniejszenie składników placowych, 
w tej sytuaoji płaca jest jaśniejszym 
odzwierciedleniem pracy.
♦ PRZESUNIĘCIE TERMINU remontu 

wielkiego pieca nr 2 na 30 stycznia skom
plikowało sytuację remontową w Za
kładzie Stalowniczym. By racjonalnie 
wykorzystać produkowaną przez wielko- 
piecowników surówkę płynną należy 
przynajmniej o dwie doby przesunąć re
mont konwertorów nr 1 i nr 2. Czy 
konwertory wytrzymają? Oby, gdyż jak 
mnie poinformowano, braki w dostawach 
surówki stałej, awaria kotła konwertora 
nr 3, ograniczenia w dostawach gazu 
ziemnego spowodowały, że na dziś nie
dobór stali w stosunku do planu wynosi 
4,5 tys. ton stali. Jeżeli uda się wydłu
żyć kampanię produkcyjną konwertorów 
jest szansa na zrealizowanie zadań.

W CZWARTEK odbyła się narada do
zoru technicznego KM HiL poświęcona 
problemom jakości produkcji w 1983 roku 
i kierunków poprawy jakości w 1984 r.

♦ „HUTA DZIECIOM” — to nazwa 
akcji, którą podjął ośrodek kultury kom
binatu HiL. W kinie „Sfinks” wyświe
tlane są dla dzieci, które nie wyjecha
ły na zimowe ferie bardzo atrakcyjne 
filmy. Wstęp bezpłatny. Seanse specjal
nie dla dzieci codziennie o godz. 12. 
„Staś i Nel”, „Rycerzyk Czerwonego Ser
duszka”, „Bolek i Lolek” spotykają się 
z najmłodszymi!

♦ ZNOWU MINUSOWE SALDO. Do 
25 bm. przyjęto do huty 315 nowych 
pracowników. Wprawdzie jest to duży 
zastrzyk świeżej krwi, ale powodów do 
radości jednak nie ma, większy bowiem 
był odpływ. W tym samym czasie opu
ściło hutę 321 pracowników.

W Plenum KF PZPR

Praca w nowej kadencji
Obradujące pod przewodnictwem członka KC PZPR, I sekretarza KF partii w 

KM HiL Kazimierza Miniura drugie, po wyborczym, plenum tego komitetu,-przy
jęło zasadnicze ustalenia w sprawach organizacyjnych. Ustalono m. in., że KF 
pracował będzie poprzez 14 komisji problemowych tj.r skarg i zażaleń; organiza
cyjną, ds. kadrowych, struktur i odznaczeń; ds. działaczy ruchu robotniczego; 
współpracy z organizacjami społecznymi; kontroli realizacji uchwał i wniosków; 
propagandy; szkolenia, współpracy z osiedlami; ds. zaopatrzenia, remontów 
i ochrony środowiska; ekonomiczno-socjalna; techniki; ds współpracy ze związ
kami zawodowymi i samorządem pracowniczym oraz reformy gospodarczej. Wy
brano składy kmisji i ustalono, że do połowy lutego ukonstytuują się one i opra
cują plany pracy na br. Przyjęto także wnioski, które zgłoszono na ostatniej kon
ferencji sprawozdawczo-wyborczej, a które zostaną przekazane do odpowiednich 
władz i instytucji.

Ponadto omówiono zasady organizacji pracy w KF. Jednym z jej elementów 
będzie stała opieka i kontakt poszczególnych członków władz fabrycznych z orga
nizacjami wydziałowymi i zakładowymi. Ustalono też, że każde posiedzenie ple
narne będzie przedstawiało członkom i z-com członków KF do realizacji konkret
ne zadania. (no w)

BILANS, OCENA, PROGRAM
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(W-29), Stanisław Korzeń (ZM), Witold 
Kuryło (HPR), Jan Kusztelak (OC), 
Stanisław Krzystanek (ZB). Edward 
Łęcki (ZK). Julian Martyka (ZM), Bog
dan Miehalkiewicz (ZG). Kaziemierz 
Miniur (ZM), Wacław Morawski (ZG), 
Wacław Moryto (DL), Władysław Re
szko (HPR), Kazimierz Piotrowski 
(ZR), Eugeniusz Pustówka (ZB), i Ste
fan Szydek (DT/J).

W konferencyjnej dyskusji spodzie

NOWY SYSTEM OD 1 LUTEGO...
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

dzić w życie. Ale jest jeszcze jedna, 
nadrzędna myśl — interes kombinatu i 
interes załogi. Nie możemy dłużej pod
dawać próbie cierpliwości naszą zało
gę, bo wówczas będziemy zgodni z 
wszelkimi zasadami, ale nie będziemy 
mieć ludzi. Ten najważniejszy powód, 
upoważnia mnie do podjęcia ryzyka. 
Zmodyfikowany system płac będzie o- 
bowiązywał w kombinacie od 1 lutego 
br. z tym, że obliczenia i uzgodnienia są 
operacją niełatwą i potrwają. Każdy 
pracownik kombinatu będzie dokładnie 
zorientowany w swojej „nowej” płacy, 
i tym, że odpowiednie rozliczenie (wy
równanie za luty i marzec) nastąpi po 1 
kwietnia.

Na tę operację przeznacza się około 
350 milionów złotych, średnia podwyż
ka płac w kombinacie wyniesie 700 zło
tych. Od razu wyjaśnić trzeba, że śred
nia oznacza, że jeden otrzyma mniej, 
drugi więcej, a jeszcze ktoś inny wyj
dzie na „zero”.

O tendencjach zmodyfikowanego sy
stemu płac szczegółowiej mówił dyrek-
£ . '■ - - . ■ ■ ' 

Z K01ECÏÜM PRZKWODNICZALYCH
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nej koordynacji działań będzie właśnie 
kolegium przewodniczących ogólnopol
skich organizacji związkowych. Uzna
no, że jest ono między innymi potrzeb
ne po to, by wymienić doświadczenia 
z bieżącej pracy związków, negocjo
wać z władzami sprawy kluczowe, re
prezentować związki w Sejmie, współ
pracować z organizacjami, w których 
powstają akty prawne rozstrzygające 
o polityce społeczno-gospódarczej

Dziś, federacje pojedynczo, mogą być 
partnerami dla właściwych resortów, 
administracji terenowej, nie mogą jed
nak w rozproszeniu koordynować ru
chu ^wiązkowego jako całości, ani pro
wadzić partnerskich negocjacji z wła
dzami centralnymi w najżywotniej
szych sprawach dla ogółu ludzi pracy.

Nowa formą struktur związkowych 
— już ponadfederacyjna — zyskuje 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23/ 01. 1984 r. zmarł członek 
naszej organizacji

Kol. BOGUSŁAW ADAMCZYK
długoletni pracownik ZB, żołnierz Armii Krajowej, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Partyzanckim i szeregiem innych odznaczeń, 

państwowych i resortowych.
Rodzinie zmarłego składamy wyrazy szczerego współczucia.

Zarząd Oddziału Fabrycznego ZBiWiD 
Kombinatu Metalurgicznego HiL

wane są wystąpienia delegatów kom
binatowej organizacji partyjnej. Opu
blikujemy je wraz z relacjami o 
wkładzie delegatów hutniczych w pra
cę tego partyjnego forum w najbliż
szym wydaniu, nie .powtarzając tych, 
które przyniesie z obrad Konferencji 
poniedziałkowa prasa codzienna.

Delegatom Krakowskiej organizac
ji partyjnej życzymy pomyślnych i 
owocnych obrad. ,GNH* 

tor Niziołek. Podtrzymana zostanie ma
ksymalna stawka godzinowa do 100 zło
tych. Do płacy włącza się rekompensa
ty, premie, które zatraciły charakter 
motywacyjny, zmodyfikowane zostaną 
też dodatki funkcyjne. Dyrektor Nizio
łek wyjaśnił też, że nieuzasadnione są 
niepokoje osób otrzymujących do/iatko- 
we wynagrodzenie z tytułu drugiego za
wodu, ratownictwa gazowego i innych 
uprawnień. Wszystkie te elementy bę
dą scalone i uwzględnione w płacy.

— Chcę jeszcze podkreślić — mówił 
dy.r. Niziołek — że w 1983 roku płace 
również rosły mimo, że nowy system 
wynagrodzenia dopiero się rodził. 
Wzrost ten wyniósł przeciętnie 4.100 
złotych.

W ostatnich miesiącach ubiegłego ro
ku w kombinacie odnotowano również 
pozytywne zjawisko w dziedzinie za
trudnienia. Od 1 września zahamowane 
zostało w tym względzie dotąd ujemne 
saldo. Przyjęto o 411 osób więcej niż 
rozwiązano umów o pracę z odchodzą
cymi. To korzystne zjawisko o tyle jest 
godne odnotowania, że w okresie ostat- 

sobie wolno coraz więcej zwolenników. 
W najbliższym czasie Kolegium zajmie 
się m. in. sprawami wymiany z zagra
nicą (wzory i inne formy wypoczyn
ku). udziałem związków zawodowych 
w Radzie Społeczno-Gospodarczej. Ko
misji d/s Reformy Gospodarczej. Spo
łecznej Radzie Ochrony Pracy, związ
kową działalnością wydawnicza i szko
leniową. funkcjonowaniem Społecznej 
Inspekcji Pracy i wielu innymi zagad
nieniami.

Funkcja przewodniczącego Kolegium 
jest — zgodnie z dotychczasowym po
stanowieniem przechodnia. Piastujący 
ją zmieniają ®ę co miesiąc. Pierwszym 
przewodniczącym Kolegium wybrano 
Alfreda Miodowicza, od 15 lutego 
przejmie ją przewodniczący Federacji 
ZZ Metalowców.

Do sprawy ponadfederacyjnej struk
tury związkowej wrócimy niebawem.

SUPLEMENT DO NR 3/1395
(B) Poprzedni numer „Głosu” w po

łowie kolorowy przysporzył nam sporo 
kłopotów. Był zarówno dla nas spraw
dzeniem umiejętności przygotowania 
technicznego gazety „pod kolor”, jak 
również kolejnym doświadczeniem dla 
kolorowego ofsetu Prasowych _ Zakła
dów Graficznych. Nie jesteśmy zbyt 
zadowoleni (szczególnie biorąc pod u- 
wagę wkład pracy i środków), umiar
kowany entuzjazm wzbudził ów ko
lor u Czytelników. Na pocieszenie po- 
zostaje nam spory bagaż doświadczeń, 
który przyda się jeszcze w roku bie
żącym przy kolejnym wydaniu w ko
lorze przed 2» lipca br.

Wymienione wyżej powody spowo
dowały (m. in.), iż w procesie „produk
cji” nie uchroniliśmy się przed pot
knięciami .które nie sposób pominąć 
milczeniem. Zacznę od spraw autor
skich. Autorem zdjęć kolorowych na 
stronach 1. 13 i 16 jest artysta foto
grafik Marek Piotr KRZEMIEŃ. Ko
lorowe zdjęcia obrazów „Lenin w Kra
kowie” udostępniło nam Muzeum Le
nina w Krakowie. Autorem reproduk
cji jednego z nich jest artysta foto
grafik „ni-PODLECKI. Ponadto 
zdjęcia do zilustrowania tekstu o wy
zwoleniu Krakowa udostępniło nam 
archiwum „Gazety Krakowskiej”.

Znalazł się w numerze również i 
błąd w nazewnictwie, we wstępie na 
1 stronie. Oczywiście w uchwałach 
Rady Państwa i Rady Ministrów z 
1954 r. występuje nazwa „Zakładom 
Metalurgicznym” a nie jak u nas 
„Metalowym”.

Tyle samokrytyki. Zainteresowanych 
i Czytelników bardzo przepraszamy.

„GNH”

nich trzech lat pojawiło się jak jaskół
ka zwiastująca poprawę sytuacji za
trudnienia. Choć oczywiście wszyscy 
zdają sobie sprawę, że niejaki wpływ 
ma tu zimowy sezon i napływ ludzi ze 
wsi.

Informacja o płacach wywołała dys
kusję — było wiele pytań, wątpliwości 
i uwag. Nie sposób wymienić wszystkie, 
wszakże zawierały one opinie setek o- 
sób. które zgłaszały wnioski podczas 
konsultacji.

— Czy nowy system płac będzie ma
gnesem przyciągającym ludzi do kom
binatu? Odpowiedź na to pytanie była 
niełatwa. Pewne jest w tym względzie, 
że winduje się stawki zaszeregowania 
podstawowego i to może być bodźcem 
do podjęcia pracy w hucie. Preferować 
się również będzie akord indywidualny, 
gdyż jest on najbardziej adekwatnym 
odzwierciedleniem wkładu pracy — 
wysiłku i fachowości pracownika. Bę
dzie się też organizować warunki, 
sprzyjające do podejmowania przez 
pracowników dodatkowej pracy. Korzy
ści z tego tytułu są obopólne — szansa 
dodatkowego zarobku, co dla statusu 
rodziny jest kwestią nie bez znaczenia, 
a w kombinacie łagodzenie braków ka
drowych.

Szczegółowe informacje dotyczące 
nowego systemu i sposobów obliczeń 
płac — otrzymają mistrzowie. Najważ
niejszą zaś zasadą w tym wszystkim — 
mówił dyr. Pustówka — musi być od
czucie, że pieniądze zostały podzielone 
sprawiedliwie. (R)

Wszystkim, którzy- wzięli tak 
liczny udział w pogrzebie

MARIANA 
NAJDUCHOWSKIEGO

serdeczne podziękowania
składa Rodzina

Koleżance
Helenie Matraj

wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu śmierci Matki

składają koleżanki 
1 koledzy z ZD-S

Koledze
Marianowi Ryńcy 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Zony Haliny 
składa

Kierownictwo, 
koleżanki "i koledzy 
z Warsztatów 
Szkoleniowych W-99
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F.zy wypełnionej widowni
BanMMOMBBBBm _ '!■! >11111«™

2ywy rezonans wywołały liczne imprezy odbywające 
się w Nowej Hucie z okazji 30 rocznicy nadani« Kombi
natowi imienia Włodzimierza Lenina. Przy wypełnionej 
widowni odbyły się koncerty i uroczyste otwarcia wys
taw. Bardzo dużym powodzeniem cieszyła się zwłaszcza 
wystawa książki radzieckiej połączona z kiermaszem. 
Przed nami jeszcze dalsze imprezy, a wiród nich akade
mia rocznicowa w sali teatralnej Kombinatu HiL.

W Nowohuckim Centrum Kultury czynna jest końca 
stycznia wystawa fotogramów ,.30-LECIE NADANIA IMIENIA 
WŁODZIMIERZA LENINA KOMBINATOWI METALURGICZ
NEMU W NOWEJ HUCIE”. Honorowym gościem na otwarciu 
tej ciekawej ekspozycji był pierwszy dyrektor naczelny Kom
binatu prof. Jan Anioła.

Zainteresowaniem cieszył się koncert muzyki rosyjskiej i ra
dzieckiej w wykonaniu laureatów niedawnego konkursu. Gra 
Dorota Imielińaka z Państw. Liceum Muzycznego Im. Chopina 
W Krakowie.

W Klubie „Trojka" w os. Szkolnym — wystawa „Osiągnięcia 
repnb ik radzieckich”. Zwracają na niej uwagę fotogramy 
i plansze.

Ogromnym powodzeniem cieszył się koncert w sali sportowo- 
widowiskowej KS Hutnik: na zdjęciu ulubienica publiczności 
Maryla Rodowicz.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

GŁOS NOWEJ HUTY

Pieniądze. Mówi się o nich i w zakładach pracy, 
i na spotkaniach towarzyskich. Temat irytujący, 
ostatnio tym bardziej, że ceny niektórych artyku
łów znowu wzrosną.
Mówi się już od dawna o 

motywacyjnym charakterze 
płac, o tym. że „jaka praca, 
taka płaca”. W wielu przed
siębiorstwach powstaja nowe 
regulaminy.

Niektóre z zakładów. pracy, 
jak np. nowohucki Budostal-7, 
musiały otrzymać zgodę mini
sterstwa na opracowanie wła
snego. wewnątrzzakładowego 
systemu. Na wniosek dyrekto
ra naczelnego, specjaliści z 
przedsiębiorstwa ułożyli „krzy
żówkę” pod hasłem: wy
nagrodzenie a motvwacja.

Do tej pory płaca zasadni
cza stanowiła 43 proc, całego 
wynagrodzenia pracownika 
Budostalu-7. teraz, po włą-

wykona zadań rzeczowych (o- 
kres rozliczeniowy — kwar
tał). to premia będzie zmniej
szona lub w ogóle iej nie bę
dzie. Nadrobienie opóźnień w 
następnym kwartale daje mo
żliwość wykorzystania zale
głego funduszu.

W nowym eksperymental
nym systemie, w każdej ka
tegorii wynagrodzeń, przewi
duje się sześć grup płaco
wych. Ponieważ awans piono
wy jest możliwy raz w roku, 
to często zdarzały się takie 
sytuację, że ktoś awansował 
na wyższe stanowisko tylko 
dlatego, żeby mógł otrzymać 
wyższą płacę. Teraz każdemu 
stanowisku przypisano sześć

od 5.400 zł. W budostalowskim 
projekcie ma być liczony od 
zasadniczej płacy danego pra
cownika. Jeżeli ktoś zarabia 
6.400. a ktoś inny 12.100 zł. po 
10 latach pracy nie przekra
czając 15. to dodatek stażowy 
wynosi 540 zł dla jednego, jak 
i drugiego. Nowy system, któ
ry mą na celu przywiązywać 
pracowników do pracy w da
nym przedsiębiorstwie zakła
da że ten pierwszy dostanie 
640 zł. a ten drugi — już 
1.210 zł. Prawa do dodatku 
stażowego nabywa się po 5 la
tach pracy, przy czym w prze
dziale 5—10 lat wynosi on 5 
proc., od 10 do 15 — 10 proc., 
powyżej 15 — 15 proc, i z 
każdym następnym rokiem o 
1 procent więcej. Górna gra
nica dodatku stażowego wy
nosi 20 proc, pensji zasadni
czej.

W oparciu o wyniki przed
siębiorstwa w roku ubiegłym

EKSPERYMENT!
cieniu rekompensaty oraz do
datków (np. 20 proc, dotych
czasowej premii, dodatku za 
eodzienną obsługę samochodu, 
sprzętu itp.) wzrośnie do 70 
proc. Fundusz premiowy bę
dzie tworzony przynajmniej 
w wysokości 25 proc, plano
wanych płac zasadniczych. 
Jest to oczywiście dolny pu
łap. Kierownicy budów wraz 
z mistrzami i brygadzistami 
decydować będą, kto nie po
winien być uhonorowany pre
mią. a kto może otrzymać tę 
najwyższą (do 50 proc.). Da
wniej regułą było, że premia 
należy się każdemu, przy 
czym jej wysokość przypisa
na była regulaminowo do sta
nowisk i zawodów. Na przy
kład inspektor i referent o- 
trzymywali 30 proc, premii, 
kierownik działu — 40 proc., 
główny specjalista, zastępca 
dyrektora — 50 proc. Inny
przydział był wyjątkiem.

Fundusz premiowy pozosta
łe w gestii kierownika jedno
stki. Jeżeli dana jednostka nie

szczebli awansowania i jeżeli 
zwierzchnicy zadecydują, że 
pracownikowi należy się pod
wyżka. to może ją otrzymać 
bez zmiany stanowiska. Awans 
poziomy jest możliwy częściej 
niż raz w roku. ,

Danemu stanowisku przypi
sano nawet kilka kategorii za- 
szeregowań. clwćby w przy
padku kierowników działów 
cd X do XVI. Tak więc kie
rownik działu może być opła
cany od 9.800 zł do 19.600 zł, 
w zależności od stopnia zło
żoności. ważności i jakości 
pracy danej komórki, którą 
kieruje. Tak więc wynagro
dzenie kierownika istotnego 
odcinka może niewiele różnić 
się od płacy z bezpośrednio 
wyższego szczebla, np. głów
nego specjalisty czy dyrekto
ra.

Nowością w eksperymental
nym systemie płac jest także 
wysokość dodatku stażowego. 
Aktualne przepisy podają, że 
powinien być liczony od naj
niższej płacy w Polsce, czyli

system ten jest realny. Zało
żenie jest oczywiście takie, by 
nikt nie stracił, i aby prze
ciętna płaca wzrosła przynaj
mniej o 1009 zł. Średnia pła
ca. w dużym przybliżeniu, 
wynosić będzie ok. 15 tys. zł, 
dotychczas wynosiła 11.5 tys. 
—12 tys. zL Wzrośnie baza, 
czyli płaca podstawowa, a z 
nią liczone od niej pozostałe 
składniki wynagrodzenia. Do
datkowo utworzono także fun
dusz motywacyjny dyrektora, 
przeznaczony głównie na wy
konanie dodatkowych zadań, 
nie objętych planem.

Twórcy nowego systemu u- 
ważają. że spełnia on wymogi 
współczesnych czasów, ma 
charakter motywacyjny i po
winien prawidłowo zadziałać. 
Ale zanim wejdzie w życie, a 
jest oczekiwany z dużym za
interesowaniem. musi być za
twierdzony przez Minister
stwo Budownictwa w uzgod
nieniu z Ministerstwem Pra
cy. Płac i Spraw Socjalnych.

MAGDALENA RUSEK

CZYM ŻYJĄ POLACY?
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

syjną kwestię podatku wyrównawczego, mieszka
nia i propozycje w tej materii PRON-u, sondowa
no stan wiedzy rządu gen. Jaruzelskiego o opinał 
społeczeństwa na temat własnych posunięć w 
sprawach wewnątrzkrajowych. Zauważono u- 
chybienia w procesie inwestycyjnym, niesku
teczność walki z alkoholizmem i szereg innych 
problemów mających bezpośrednio lub pośred
nio wpływ na status polskiej rodziny.

Podatek wyrównawczy — wyjaśnił J. Urban 
jest wyjściem kompromisowym wobec ar.tago- 
nistycznych racji. Jedna — to zachęcanie pła
cą do lepszej pracy, a druga, to założenie, że 
zamożniejsi obywatele powinni więcej świad
czyć na ogólnospołeczne cele. Sprawę tę już 
wcześniej zresztą podnosili hutnicy, podejmowali 
ją w naszej gazecie. Podatek wyrównawczy, po
mimo że w niektórych przypadkach jest rów
nież antybodżcem do pracy, jest lepszym roz
wiązaniem niż spłaszczanie płac. Tendencja 
przyszłościowa jest taka że płacić go będzie 
więcej osób, a opłaty te będą mniejsze. Jak in
formował rzecznik prasowy rządu, podatek wy
równawczy płacą ministrowie i wszyscy funk
cjonariusze rządu, których wynagrodzenie mie
sięczne wraz z dodatkami funkcyjnymi przekra
cza 25 tysięcy złotych.

Mieszkania. W ubiegłym roku oddano ponad 
135 tysięcy izb. Są to efekty niezadowalające. 
Rząd wspiera wszelkie inicjatywy, wiodące do 
zwiększenia budownictwa mieszkaniowego. Z 
życzliwością przyjęto też propozycje PRON. Bę
dzie się czynić wiele, by upraszczać system 
formalności urzędowych, lecz nie można budo
wać żywiołowo.

Z rezerwą przyjęto informację, że w ubieg
łym roku nakłady inwestcyjne wzrosły o 200 
mld więcej niż zakładano, bo do tej sumy nale
żałoby jeszcze dodać straty z tytułu wstrzyma
nych inwestycji, co wskazuje na potrzebę pre
cyzyjniejszego planowania.

Z wielkim zainteresowaniem wysłuchaliśmy 
próby bilansu dokonanej przez J. Urbana, na 
temat .,1000 dni” rządów gen. Jaruzelskiego.

Wśród dokonań zaakcentowano zahamowanie 
gwałtownej destabilizacji gospodarczej kraju 
i ubożenia ludności. Realizację długofalowego 
zadania w dziedzinie reformy systemu władzy 
i zarządzania gospodarką. Po stronie niepowo
dzeń zapisać należy nieopanowanie inflacji 
i wspomniany wzrost nakładów na inwestycje, 
a niezadowalające wyniki produkcji na potrzeby 
rynku i eksportu. To oczywiście znowu powięk
sza inflację.

Te osiągnięcia i niepowodzenia rządu opinio
wane są przez społeczeństwo w zakładach pra
cy, rodzinach i przy okazji koleżeńskich spot
kań. Stopień poparcia dla rządu jest różny. Nie 
znajdują aprobaty oczywiście posunięcia ceno
we. natomiast z dużym poparciem spotyka się 
polityka zagraniczna. Część społeczeństwa od
powiada milczeniem na wszelkie zarządzenia, 
niektórzy negują z zasady wszystko. Dystansuje 
się jeszcze część inteligencji, ale przecież „nie
obecni” nie mają racji. Przeciwnicy — stwier
dził rzecznik prasowy rządu — są coraz bar
dziej osamotnieni Nie ma bowiem w kraju 
opozycyjnych grup społecznych, występują nato
miast zwolennicy byłego kierownictwa „Solidar
ności” w dużych miastach i dużych zakładach 
pracy, jak w Stoczni Gdańskiej czy Hucie im. 
Lenina. Podziemie występuje w charakterze 
szczątkowym i nie ma potrzeby koncentrowa
nia sił do walki na przykład z Bujakiem, które
go działalność sprowadza się do zredagowania 
„kilku kartek papieru” a potem — nawiązania 
kontaktu z dziennikarzem zagranicznym, by 
ich treść przekazał — powiedzmy — do „Wolnej 
Europy”. Stąd też miejsce pobytu Bujaka zostało 
dotąd nie wykryte.

Jeszcze wiele innych problemów poruszono 
podczas czwartkowej konferencji. Te wzajemne 
konfrontacje i opinie były ważnym źródłem in
formacji o tym. czym żyją Polacy — co ludzi 
niepokoi, co aprobują, a z czym się nie zgadza
ją. Dlatego też w trakcie konferencji doszliśmy 
do wniosku o sensowności dalszych tego rodza
ju spotkań w dziennikarskim gronie.

H.ROSIEK
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Nie będą żałowały dzieci, które zde
cydowały się spędzić rozpoczynające 
się ferie na zimowiskach huty. Zro

biono bowiem wszystko, zadbano o każ
dy drobiazg, aby miały atrakcyjny i u- 
dany 14-dniowy wypoczynek.

Tego roku Ośrodek Wczasów i Kolonii 
Kombinatu Hil, zapewnił 1.400 miejsc 
na zimowiskach. Okazało się, że ta ilość 
w pełni, a nawet z nadwyżką pokry
wa potrzeby. Miejsca otrzymali wszyscy 
ci, którzy wystąpili z zapotrzebowaniem, 
naturalnie w określonym terminie. Są 
jednak rodzice, którzy dopiero teraz, gdj 
już miejsc nie ma, starają się o zimowy 
wyjazd dla swych pociech.

Wyjedzie ok. tysiąc dzieci hutników. Z 
rachunku wynika, że ok. 400 zbędnych 
miejsc mogła huta odstąpić innym przed
siębiorstwom z grona swych kontrahen
tów. Dzieci wypoczywać będą w: Piwni
cznej, Porąbce, Hańczowej, Nawojowej, 
Szczawnicy, Jabłonce i Łapanowie (szko
ły podstawowe) oraz w Zakopanem, 
Bi alce Tatrzańskiej i w Domu Wczasów

Na zimowiska!
Dziecięcych w Piwnicznej (obozy narciar
skie dla młodzieży).

Z inicjatywy i przy współudziale or
ganizacji związkowej HiL zorganizowa
no — po raz pierwszy — dwie grupy ma
luchów na zimowisku w Łapanowie. Są 
to mniejsze, tylko 10-osobowe grupy, któ
re znajdą się pod szczególnie troskliwym 
nadzorem wychowawców. Mówią o nich, 
że to zimowe przedszkole huty...

Dzieci będą miały na zimowych wcza
sach bardzo dobrze. Nie oddają żadnych 
kartek żywnościowych, a będą miały za
pewnione po cztery obiady mięsne w ty
godniu. Kartki, ale tylko na 1 kg mięsą, 
obowiązany jest natomiast oddać perso
nel zimowisk. Stawka żywieniowa usta
lona została na 190 zł dziennie dla każ
dego uczestnika, tj. o 50 zł więcej niż 
wynosiła stawfka na koloniach letnich. 
Dobre jest zaopatrzenie naszych placó
wek w eukier, masło, sery, mleko i jaja.

Dzieci mają zapewniony sprzęt zimo
wy w postaci saneczek; o narty i łyżwy 
muszą zadbać już sami rodzice. Przy każ
dym ośrodku będzie urządzona ślizgaw
ka. Jest także dobre zaopatrzenie w sprzęt 
świetlicowy, w telewizory, radia, gry. Bę
dą urządzane własne dyskoteki. .

Najlepiej zapowiadają się zimowiska 
dla młodzieży szkół średnich — będą to 
po prostu obozy narciarskie zorganizowa
ne w bardzo atrakcyjnych miejscowo
ściach, z możliwością korzystania z wy
ciągów narciarskich (opłatę za korzysta
nie z nich "onoszą sami uczestnicy).

Śniegu napadało już_ wystarczająco du
żo: życzymy zatem dobrych, udanych zi
mowych ferii! (jd)

Elektryk jolt soper.J

Tragedia wisiała na włosku
9 stycznia br. rano nie zapowiadało się nic szczególnego w Walcowni 

Ciągłej Kęsów. To, że całego splotu zaniedbań i uchybień nie przypła
cił życiem młody, zaledwie 19-letni elektryk BOGDAN BUKSA, zapi
sać można tylko na konto szczęśliwego zbiegu okoliczności graniczącego 
wprost z cudem. Mówi mi bowiem ŁUKASZ GĄDZIK — szef Działu 
BHP Kombinatu HiL, że nie było do tej pory w hucie podobnego wy
padku, który nie zakończyłby się nieodwracalną tragedią.

Feralnego dnia rozpoczął się remont 
ciągu walcowniczego WCK, ale przecież 
to nic szczególnego — normalna spra
wa. Do przygotowania pola remontowe
go, do pomocy i nadzoru prac remonto
wych zostali wyznaczeni m. in. elektrv- 
cy.

Godzina 6 rano, odbywa się odpra
wa przedzmianowa. Mistrz utrzy
mania ruchu elektrycznego — Ka

zimierz Peszko poleca I dyżurnemu 
hali maszyn — Romanowi Rozkrutowi 
przygotować miejsce prac remonto
wych. Pomagać mu w tym mają: mło
dy 19 letni elektryk Bogdan Buksa 
(świeżo upieczony absolwent ZSZ, za
ledwie o 3-miesięcznym stażu pracy w 
hucie) oraz Zbigniew Wilkosz — pra
cownik inpej zmiany, oddelegowany na 
czas remontu. Rozpoczyna się praca.

Kolo elektrycznych urządzeń maszy
nowni położone zostały uziemnienia. 
Coś się nie zgadzało w numeracji, trze
ba było zatem w książce ewidencyjnej, 
czy na tablicy, dokonać zmian. Koło ze-- 
sipołu GD-2 Buksa położył jedno uzie
mienie. Wilkosz przeszedł obok niego 
i koło Zespołu GD-5 położył następne. 
Buksa prawdopodobnie z powodu roz
targnienia, położył niesione przez siebie 
drugie uziemienie koło zespołu GD-4 
znajdującego się najbliżej zespołu GD-2 
będącego pod napięciem elektrycznym. 
Bagatela: 6 KV, czyli 6 tys. wolt. Popeł

nił błąd — to uziemienie miał położyć 
przy zespole GD-3, który miał być re
montowany i dlatego został wcześniej 
wyłączony. Mała pomyłka, jeden błąd: 
omal nie zapłacił za niego życiem. No 
cóż: potwierdziła się stara, ciągle jed
nak aktualna zasada — elektryk, tak 
jak saper, myli się w życiu tylko raz!

Nasuwa się jednak od razu pytanie: 
skoro nie miał uprawnień do samo
dzielnej pracy, dlaczego'nikt go nie na
dzorował? Gdzie był jego opiekun i wy
chowawca odpowiedzialny za prawidło
wą adaptację tego młodego człowieka?

Obaj pracownicy udali się na podsta
cję elektryczną P-5. Tutaj upewnili się 
o odłączeniu i uziemieniu zasilania sil
ników zespołów GD-2, GD-3 i GD-5. 
I dyżurny Roman Rozkrut wydał teraz 
Zbigniewowi Wilkoszowi polecenie za
łożenia uziemienia na zasilaniach silni
ków zespołów GD-2. GD-3 i GD-5 co 
należało zrobić w piwnicy maszynowni. 
Czynność tę miał wykonać wspólnie i 
przy pomocy B. Buksy. Stało się jednak 
inaczej.

Po wyjściu z podstacji Wilkosz po
wiedział, że idzie po rękawice robocze 
i po drążek uziemiający. Jak rzeki, tak 
zrobił. Buksa udał się sam do piwnicy 
w rejon zasilania silników elektrycz
nych. Stwierdził, że zespół GD-5 jest 
bardziej skomplikowany niż pozostałe, 
zrezygnował więc z jego uziemienia. 
Przeszedł do kolejnego, najbliższego 
zespołu, tj. GD-4 będącego pod napię
ciem. Pamiętajmy, to właśnie przy nim 
pozostawił omyłkowo uziemienie. Zasu
gerowany jego tutaj obecnością, nic nie 
sprawdzając, przystąpił do pracy. Stop: 
dlaczego? _

Sądził, że sam jej podoła, uwierzył 
we własne siły. Inne prace, ale nie ta
kie same już wcześniej wykonywał. 
Chciał wykazać się samodzielnością. 
Jak każdy młody pracownik nie lubił 
być kontrolowany.

Wilkósz wracając na miejsce, w któ
rym. rozstał się z Buksą, stwierdził, że 
go tu nie ma. Poszedł do piwnicy ma
szynowni: rozejrzał się wkoło i również 
nikogo nie dojrzał. Nie przypuszczał, 
aby jego młodszy kolega samodzielnie 
zabrał się do przerastającej jego wie

dzę i doświadczenie roboty. Poszedł 
•zukać kolegi do hali maszyn.

Nagle usłyszał huk, zgasło światło. 
Ten wybuch i wydobywający się z do u 
przez kraty dym, spowodował alarm. 
Zawyła syrena. Do podpiwniczenia po
biegli natychmiast elektrycy Rozkrut, 
Wilkosz i Eugeniusz Rusek. Zastali 
Buksę klęczącego na posadzce z rękom* 
zasłaniającymi twarz. Wyprowadzili ko
legę do pomieszczenia dyżurnych elek
tryków, wezwali pogotowie ratunko we. 
Potem przystąpili do gaszenia palącej 
sie instalancji elektrycznej.

o się stało? Podczas zakładania u- 
ziemienia nie w tym zespole, w 
którym należało, nastąpiło zw" ■- 

eie międzyfazowe, łuk elektryczny, któ
ry oślepił i poparzył Buksę. Wybuch 
odrzucił go na bok i chyba tylko temu 
zawdzięcza życie. Na pogotowiu udz e-_ 
łono poszkodowanemu pomocy lekar
skiej.' Na szczęście miał tylko ooarzenia 
I stopnia twarzy i prawe i ręki or-z 
lekkie naświetlenie oczu Skończyło się 
na trzydniowym zwolnieniu lekarskim 
z pracy!

Rejestr uchybień i zaniedbań, które 
omal nie doprowadziły do tragedii, je.t 
długi i przerażający w swej wymów e. 
Buksa nie mógł być dopuszczony do 
samodzielnej pracy jako elektryk, nie 
miał bowiem grupy kwalifikacv’nej 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich 
NOT. Wykonywał niedozwolone C’«n- 
ności jednoosobowo i nikt mu w tym 
nie przeszkodził. Nastąpiło zlecenie 
czynności wchodzących w zakres przy
gotowania remontu bez zapewnienia na
leżytego nadzoru. Niewłaściwa była or
ganizacja pracy, albo i nie było ’ej 
wcale. Pogwałcone zostały obowiązu;ą- 
ee przepisy elektryczne: przykładem 
może być wydanie polecenia wykonania 
uziemienia Wilkoszowi przez dopusz
czającego go do pracv Rozkruta. Br->k 
było dostatecznej opieki nad pracowni
kami nowoprzyjętymi w trakcie ich a- 
«’--‘acji i szkolenia.

-,-ydarzenia wysnute zostały liczne 
wnioski. Posypałv sie. inaczej bvć 
nie mogło, kary. B. Buksa otrzymał 

pisemne upomnienie; ten bardzo niski 
wymiar kary podyktowany jest faktem 
doznania bolesnych urazów. Romrn 
Rozkrut — naganę z równoczesnym po
trąceniem połowy premii stabilizacyj
nej. Mistrz Kazimierz Peszko — upom
nienie i potrącenie połowy premii, inż. 
Eugeniusz Szymanek — na-ane i, ”o- 
trącenic 50 proc, premii, inż. Roman 
Milewski— upomnien:o.

JERZY DANEK

Każde nieodpowiednie 
naciśnięcie klawisza 
displaya to ryzyko. 

Komputer zareaguje na
tychmiast na brak umie
jętności porozumienia się z 
nim. Maszyna jest w tym 
przypadku bezwzględna. 
Nie da się oszukać. Onie
śmiela. By się z kompute
rem dogadać, wystarczy 
poznać jego specyficzny 
język, tylko 30 słów. Ale 
trzeba też nauczyć się za
sad gramatyki tego języka. 
Rzecz niełatwa. Pięciu 
zmianowych kierowników 
Wydziału Gazowego zgłę
bia te tajniki.

BEZ PODAWANIA 
RĘKI

Tym razemz obyło się bez 
zwyczajowego gestu towarzy
szącemu poznawaniu się ob
cych. Ręka powędrowała w 
kierunku monitora a ja wy
czytałam, że 19 stycznia na 
zmianie popołudniowej w Wy
dziale Gazowym dyżur pełni 
pan Michał Kozela. Przed nim 
tradycyjna księga mądrości, 
duża, trochę podniszczona, ' a 
tuż obok dumny monitor ze 
swoją onieśmielającą klawia
turą i migającymi kolorowo 

, na ekranie danymi.
— Już teraz przydatny — 

mówi- pan Michał. — Podaje 
chwilowe wartości przepływu 
gazu. Jak się przeszkolimy i 
nauczymy, będzie jeszcze przy
datniejszy.

Błąd popraw, pisz
Obok — pomieszczenie urzą

dzeń komputera wyposażone w 
kanał współpracy aparatury o- 
biektowej (przetworników) z 
komputerem, szafę komputera 
Mera-400 (serce systemu), 
dwie stacje dyskowe pamięci, 
drukarki do sporządzania ra
portów i inne drobne urządze
nia. Całość zabezpieczona 
czujn3<ami przed niebezpie
czeństwem pożaru. Nie palić 
— ostrzega inż. Tadeusz Lisz
ka — czujniki przekazują na 
zasadzie impulsów elektrycz
nych dym i płomień do Cen
trali Straży Pożarnej. Byłby 
kłopot.

System ma pracować bez 
obsługi. Ale dziś zastałam tu 
jeszcze inżyniera Liszkę, który 
wprowadza drobne poprawki 
do programu, uczy tych, któ
rzy obsługiwać będą komputer 
posługiwania się nim, a jedno
cześnie usuwa występujące w 
okresie wstępnej eksploatacji 
usterki.

Ambicją tego młodego inży
niera jest wygrana z krążący
mi opiniami o nieprzydatności 
systemu komputerowego w 
.gazowym”, wygrana z kłopo
tami, jakich mu przysparzają 
coraz to nowe awarie urzą
dzeń. Nie ma się czemu dzi
wić, współdziałał w urucho
mieniu systemu z jego auto
rem doktorem Janem Dudą z 
AGH.

W czerwcu ubiegłego roku 
zainstalowano urządzenia. By
ły kłopoty ze sprzętem mimo, 
że system był uruchamiany i 

testowany przez producenta. 
Od lipca go wdrażano. Zaist
niała też konieczność wymiany 
dysków ze względu na standa
ryzację sprzętu minikompute
rowego w kombinacie.

— Ponad miesiąc czekaliś
my na serwis z Warszawy, 
który miał dyski wymienić. 
Dyski wymieniono, a te, choć 
nowe, pracować nie chciały. I 
znów miesiąc czekano na ser
wis.

— Po wielu perypetiach sy
stem komputerowy został 
przekazany 1 stycznia 1984 r. 
do wstępnej eksploatacji. 
Komputer pracuje. System 
zbiera informacje z 34 pun
któw pomiarowych sieci eneT- 
getyczno-gazowej, wyposażo
nej w 100 przetworników po
miarowych. Mierzą one i prze
kazują do systemu kompute
rowego wartości ciśnień, tem
peratur i nieskorygowanych 
wielkości przepływów. Para
metry te wyświetlane są na 
monitorze w pokoju kierowni
ków zmian. Na życzenie mo
żna otrzymywać rAporty. Ale 
to wymaga umiejętności pro
gramowania. Kierownicy zmian 
na ekran patrzą chętnie, ale 
do pisania na displayu ochoty 
jeszcze nie mają. — By ko
rzystający z systemu przeko
nali się, że jest tm przydatny, 
potrzeba czasu, a także przy
kładów takich, jak choćby... 
Zdarzyło się przed świętami, 
że jeden z odbiorców — piec 5 
— zaczął brać więcej gazu niż 
powinien. Gdyby nie było

od nowa
komputera, dyspozytor musiał- 
by dzwonić z pieca na piec i 
szukać winnego. Monitor 
wskazał go. Jestem pewien, że 
system w stu procentach zda 
egzamin. Pracujemy nad udo
skonaleniem programu, posze
rzamy go, testujemy, udosko
nalamy system obsługi prze
tworników pomiarowych — 
mówi inżynier.

DZIECIĘCA 
CHOROBA?

— W mojej ocenie awaryj
ność sprzętu jest za duża po
czynając od przetworników 
pomiarowych a kończąc na u- 
rządzeniach komputera. Już w 
tym roku były trzy awarie. 
Ostatnia — uszkodzenie zasi
lacza — miała miejsce 10 
stycznia. Ponieważ urządzenia 
są na gwarancji, 11 stycznia 
zgłosiliśmy usterkę do punktu 
serwisowego wytwórcy sprzę
tu komputerowego w Jawo
rznie. 18 stycznia serwis awa
rię usunął- Inne usterki zli
kwidowaliśmy sami, gdyż ro
dzaj uszkodzeń nie wymagał 
zerwania fabrycznych plomb. 
Niepokoi nas ta zbyt duża a- 
waryjność, wszak w czasie 
wykonywania prób tak zwat 
nych ruchowych w ubiegłym 
roku też miało miejsce kilka 
awarii wymagających obecno
ści służb serwisowych wytwór
cy. Z tego należy wnosić, że 
jakość elementów nie jest naj
wyższa i niestety nie dorów
nuje klasą wykonania firmom 
zagranicznym. Miejmy nadzie

ję, że urządzenie po przebyciu 
dziecięcej choroby zacznie 
pracować bezawaryjnie i sta
bilnie.

Pełne wdrożenie systemu i 
uzyskanie zakładanych efek
tów wymagać będzie jeszcze 
czasu ze względu na koniecz
ność przyuczenia służb techno
logicznych do nowego systemu 
wskazań t rejestracji parame
trów, przezwyciężenia nawy
ków do tradycyjnego sposoOu 
pomiarów, dalszego dozbra.a- 
nia sieci gazowej w przetwor
niki pomiarowe w celu osiąg
nięcia takich konfiguracji, by 
można było bilansować po
szczególne media gazowe.

Naszym zdaniem do końca 
kwartału pracownicy winni o- 
panować język komputera. I 
dopiero wówczas gdy człowiek 
dogada się z maszyny system 
będzie mógł być w pełni wy
korzystany i będzie można mó
wić o tym czy zdał egzamin. 
W ten sposób odpowiedział mi 
na zadane w listopadzie ubie
głego roku w artykule „Prze
kłamania” pytanie — z-ca 
Głównego Automatyka inż. St. 
Woroń. Pisałam wówczas: 
„Czas pokaże kto ma ' rację? 
31 X11 1983 r.l (...)”. Oponenci 
czy zwolennicy komputera. O- 
ponenci twierdzili, że kompu
ter w „gazowym” nie zda e- 
gzaminu. Niestety, dziś je
szcze nie mogę przyznać racji 
żadnej ze stron. Cóż, gdyby mi 
się udało pogadać z kompute
rem na temat tego artykułu 
na ekranie ukazałoby się za
pewne „błąd, popraw, pisz cd 
nowa”, ale już nie o możli
wościach maszyny tylko jej a- 
wariach. Cóż. tego nikt z nas 
nie przewidział.

JANINA DZIURO
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W miniony poniedziałefc dokonano
uroczystego otwarcia świetlicy w 
osiedlu Niepodległości. Było to 

ważne wydarzenie dla całego osiedla, 
ale przede wszystkim dla kilkudzie
sięciu zapaleńców, którzy przez kilka 
miesięcy każdą wolną chwilę poświę
cali budowie. 52 osoby przepracowały 
w sumie 2378 godzin. Fakt ten skrupu
latnie odnotowano w dzienniku, a że 
nic była to praca pozorowana, świad
czy oddany do użytku lokal. Świetlica 
składa się z dwóch sal i zaplecza soc
jalnego. W sali głównej, jasnej, este
tycznie urządzonej, boazeria, kinkiety,™ 
zgromadzono Kry dla młodzieży. Sądzić 
należy, że znajdą tu swój kącik i 
seniorzy, i dzieci, i zapracowane panie 
domu „wpadną” na pogawędkę.

Przyszłość osiedlowej świetlicy zapo
wiada się dość interesująco, jako że 
operatywny komitet osiedlowy na cze
le z Józefem Banasiem znalazł już mo
żnych opiekunów. Należy zaliczyć do 
nich Wydział Kultury Urzędu Dzielni
cowego, który na wyposażenie placów
ki przeznaczył 100 tysięcy złotych. 
.Go-pod arze fundusz ten zamierzają 

Świetlica—dzieło kilku zapaleńców
wykorzystać w całości. Poza tym skru
pulatnie odnotowano zobowiązanie 
obecnego na otwarciu świetlicy kie
rownika tegoż wydziału Edwarda Za- 
wilińskiego. Obiecał on pianino..; i ży
czliwość na najbliższe lata. Dowodem 
dotychczasowej życzliwości są dwa 
etaty dla pracownic świetlicy. W gru
pie mecenasów trzeba wymienić Spół
dzielnię Mieszkaniową „Hutnik” z
wielce zaangażowaną w całą spra
wę kierowniczką 
Spółdzielczych nr 
Las. Udało się 
sąsiednią firmę 

Zespołu Osiedli
4 — Leokadią
także pozyskać 

polonijną „Wedt-
ton”. Firma była fundatorem słodyczy
dla dzieci z okazji dnia Mikołaja. Fir
ma zakupi też magnetofon oraz dekla-

Co jakiś czas życie naszego społe
czeństwa ożywiają hasła nawołu
jące do gospodarności Jednym z 

jej przejawów ma być gromadzenie 
niepotrzebnych, butelek, szmat O De 
problem tych ostatnich jakoś rozwiąza
no, gdyż handel zaoferował „zbieraczom” 
atrakcyjne ceny, o tyle problem sku
pu makulatury kuleje nadal. I to wca
le nie z braku chętnych do jej odkła
dania. ani zbyt niskiej ceny skupu (5 
złotych za kilogram).

Problem tkwi gdzie indziej. Chcąc 
zachęcić obywateli do oszczędzania, o-

Nic za coś...
biecano w zamian za okazanie kwitu 
poświadczającego akt sprzedaży okre
ślonej ilości makulatury, szereg atrak
cyjnych towarów. Niestety, z zapowia
danej atrakcyjności na sklepowych 
półkach stoisk oferujących towary „za 
surowce wtórne” niewiele zostało. Kil
ka kremów, talerzy, jeden podstawek 
pod szklankę, które można równie do
brze kupić gdzie indziej, nie zachęca
ją do zakupów. Fatalnie również usta
lono przelicznik tego .wymiennego" 
handlu.

Okazuje się ponadto, że i tu mamy 
do czynienia z biurokracją. Kwity, wy
stawiane przez punkty skupu makula
tury realizować można tylko miesiąc i 
ani dnia dłużej. Na dodatek posiadacz 
wyżej wymienionego „dokumentu" 
zmuszony jest zakupić towar w je
dnym sklepie, za całość sumy, gdyż 
w sklepie „musi” pozostać kwit. (Kr.)

ruje dalszą pomoc finansową. Poza 
tym samorząd ma wiciu przyjaciół — 
pobliską szkolę podstawową, przed
szkole i setki dzieci, które nie mogły

urlop — Kazimierz Kwiek, wspierał 
go Józef Fabian. Instalacje elektrycz
ne — dzieło Marka Bartoszka i Edwar
da Pachotyz Boazerię i wszelkie prace

się doczekać otwarcia świetlicy.
Nowo otwarta świetlica jest wysił

kiem zbiorowym, jak już- wspomnia
łem, kilkydziesięciu społeczników. Bez 
ich zapału, starań, nie pomogłyby ani 
pieniądze ani życzliwość instytucji. 
Wszakże każdą sprawę trzeba „wy
chodzić”, załatwić... no i zakasać ręka
wy. Nie sposób wymienić kielłkadzie- 
siąt osób, więc z długiej lisy dniówko
wej wyłaniam tych, którzy pracowali 
najwięcej.

Całość instalacji energetycznych — 
C. O., woda, gaz — to zasługa Stani
sława Ćwiklińskiego. Malowaniem za
jęli się Józef Podoba („człowiek” do 
wszystkiego), Józef Burda, oraz Stani
sław Oracz. Ną tynkowanie poświęcił

Z wizytą w Elektrotechnicznej Spółdzielni Inwalidów

Nie tylko wyniki ekonomiczne...
Spółdzielczość inwalidzka to dziedzina naszej gospodarki, w której wcale nie 

najważniejsze są wyniki ekonomiczne. A jednak ta spółdzielczość w ubiegłym ro
ku wyprodukowała i sprzedała wyroby na sumę 827 mld. zł. Dołożyła do niej 
i swoją małą cząstkę — 301 min. zł. Elektrotechniczna Spółdzielnia Inwalidów.

Biały, rozległy pawilon w osiedlu 
Strusia. Już od dwóch lat zatrudnieni 
tu inwalidzi pracują w odpowiednich 
warunkach. W poprzednim trzydziesto
leciu spółdzielnia funkcjonowała w kil
ku rozrzuconych po dzielnicy zakładach 
w których warunki pracy nie były od
powiednie nawet dla ludzi pełnospraw
nych™ Po przeprowadzce program pro
dukcji pozostał ten sam. Stopniowo wy
mienia się stare maszyny na nowe, bar
dziej wydajne. Trzydzieści wzorów 
opraw oświetleniowych żyrandoli, kin
kietów, lamp, wkrętaki z neonówką, 
termometry bimetalowe do kotłów

W elektrotechnicznej spółdzielni zna
lazło zatrudnienie 240 osób w produk
cji zamkniętej (właśnie w pawilonie 
w os. Strusia) i dwustu. chałupników. 
Większość z nich to inwalidzi pierw
szej i drugiej grupy. Pracują także 
renciści, którzy dorabiają tu do nie
wysokiej renty. Średnie zarobki są tu 
bardzo wysokie — pracuje się „na a- 
kord”. Wprawdzie ostatnio dużo dys
kutowano czy humanitarnym jest wy
nagradzanie inwalidów w tym syste
mie, jednak większość wypowiedziała 
się za. „Oczywiście, bardzo ważne 
są tu wyniki ekonomiczne przedsię
biorstwa. I wydaje mi się, że większość 
naszych ludzi pracuje nie gorzej niż 

Stolarskie wykonywał między innymi 
Tadeusz Wójcik. Należy równieżwymśe- 
nić Zdzisława Marokańskiego, Eugeniu
sza Talagę Lucjana Bolechałę, oraz Jó
zefa Plachę, który nie szczędził własnego 
wozu i benzyny, gdy trzeba było coś 
przywieźć. Duszą artystyczną, czuwają
cą nad efektem całościowym był i jest 
artyista-grawer Wiesław Kowalczyk. 
Józefa Banasia wymieniać tu nie trze
ba, gdyż poznano go z uporu we 
wszystkich urzędach, a w osiedlu z ini
cjatywy i konsekwencji działania. (R)

Na zdjęciu: Uroczysty moment ot
warcia świetlicy. Od lewej: Franiszek 
Kotasa z SM „Hutnik”, kierowniczka 
świetlicy i Józef Banaś.

Fot. S. Gawliński

w innych zakładach pracy" — mówi 
prezes spółdzielni KAZIMIERZ NIŻ
NIK. „Jednak znacznie wyższa niż 
gdzie indziej jest absencja — ale to 
„specyfika” naszej spółdzielni. Najważ
niejsze jest przywrócenie ludziom tu 
pracującym wiary we własną przydat
ność dla społeczeństwa.

Reforma traktuje wszystkie przed
siębiorstwa jednakowo. Także i ta 
spółdzielnia musi być samorządna, sa
modzielna i samofinansująca się.

Przysługują jej jedynie ulgi w po
datku dochodowym, część którego 
przeznacza się na fundusz rehabilita
cyjny. Pracownicy spółdzielni wyma
gają przecież szczególnej opieki lekar
skiej. A zaplecza medyczno-rehabilita
cyjnego można spółdzielni pozazdrościć.

Kłopoty z jakimi boryka się spół
dzielnia podobne są do kłopotów in
nych: brakuje surowców, nie ma czę
ści zapasowych do maszyn. Dwa z 
czterech samochodów nadają się do 
kasacji, a czymś przecież trzeba roz
wozić materiał chałupnikom. Prezes 
Niżnik jest optymistą: „Zadania ro
ku 1983 były wyższe o 30 próg, od za
dań roku 1982 i aby utrzymać odpo
wiednią dynamikę wzrostu płac, plany 
na br. muszą być wyższe o 20 proc.

Przykładem na prawdziwość 
twierdzenia, że nie tam dobrze, 
gdzie stworzono świetne warun
ki, ale tam. gdzie znaleźli się lu
dzie z inwencją i chęcią do pra
cy może być przedszkole nr 170 
w os. 2 Pułku Lotniczego. Choć 
dzieci lubią nrzestrzeń. na nowo
rocznej wizycie Królowęj Zimy, 
20 bm. przed która popisywały 
się własną produkcją artystyczną, 
bawiono się świetnie, choć w 
tym przedszkolu dziecko dyspo
nuje jedynie metrem kwadrato
wym powierzchni do zabaw.

Fot. S. Gawliński
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TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

♦ 26 STYCZNIA ODBYŁA SIĘ PIER
WSZA W TYM ROKU SESJA DRN. 
Głównym tematem obrad było uchwale
nie planu gospodarczego i programu o- 
szczędnościowego oraz budżetu dzielni
cy na rok bieżący.

♦ OBCHODY 35-LECIA NOWEJ HUTY 
i 40-1 ecia Polski Ludowej były tematem 
wspólnego posiedzenia prezydiów Rady 
Dzielnicowej PRON i Dzielnicowej Ra
dy Narodowej.

♦ POZNIKAŁY KALORYFERY z nie
których klatek schodowych w os. Bo- 
ha terów Września.

♦ NA OKŁADKACH OFICJALNYCH 
DOKUMENTÓW władz dzielnicy pojawił 
się nowy emblemat zastępując dotych
czas używany „herb”. Nowy znak za
projektowany przez Marka Hapkę, na
wiązuje w swej symbolice do przemy
słu ciężkiego i nowego budownictwa w. 
Hucie.

♦ Z INICJATYWY OŚRODKA KUL
TURY HiL i dyrekcji Teatru Ludowe
go dziefi pracowników kombinatu, ktc^ 
re odwiedzają teatr ze swoinji rodzica
mi mogą obejrzeć jego kulisy i zapoznać 
się z pracą personelu.

♦ NA ZIMOWISKA W RABCE I KO
ŚCIELISKU poje'dzie 105 dzieci pracow
ników Zakładów Przemysłu Tytoniowe- 
go. Będą one wypoczywać podczas te
gorocznych ferii zimowych w komforto
wych ośrodkach wczasowych zakładu.

♦ PROJEKT ORDYNACJI WYBOR
CZEJ do rad narodowych był szeroko 
konsultowany wśród aktywu osiedlowe
go i w nowohuckich zakładach pracy. 
Uwagi 1 opinie przekazano do władz 
centralnych PRON.

♦ „SZOPKA KRAKOWSKA” — wy
stawa pokonkursowa prac dzieci, jest 
otwarta w godz. 16—19 w klubie „Cen
trum” w os. Kościuszkowskim 5.

♦ W PRZ BUDOSTAL-8 na otwartym 
zebraniu organizacji partyjnej dyskuto
wano o projekcie założeń ordynacji wy
borczej do rad narodowych. Wnioski 
przekazano do KD PZPR.

♦ RADA PRACOWNICZA Przedsię
biorstwa Produkcji Pomocniczej Budo- 
stal-9 wystąpiła do MB i PMB z wnios
kiem o zmianę nazwy na: Przedsiębior
stwo Budownictwa i Produkcji Przemy
słowej Budostal-9. Przedsiębiorstwo za
mierza rozszerzyć zakres świadczonych 
przez siebie robót, podejmując się rów
nież całościowych prac budowlanych.

♦ ZMNIEJSZENIE LIMITU ETYLINY 
z 20 tys. litrów miesięcznie na 7 ty*. 
800 1 dla PRI Budostal-5 może spowo- 
dować w przyszłym tygodniu zatrzyma
nie prac na budowach.

♦ STYCZNIOWE ZADANLA PRODUK
CYJNE wykonał już Budostal-8. Uzyska 
no wyniki o 2 proc, wyższe niż w gru
dniu ub. roku.

♦ MIMO „WIOSENNEJ” zimy kwiaty 
oferowane w kwiaciarniach są coraz 
droższe. Najdroższe, w ajencyjnych, gdzie 
za jedną małą frezję płaci się już 100 
złotych.

♦ WPROWADZENIE NOWEGO KO
DEKSU DROGOWEGO nie zwiększyło 
bezpieczeństwa pieszych. Nagminnie na 
terenie dzielnicy obserwuje się przypad
ki wymuszania przez kierowców pierw
szeństwa na przejściach dla pieszych.

♦ W AL. PLANU 6-LETNIEGO tram
waj linii „15" potrącił S. Głośnego, który 
doznał obrażeń nogi.

♦ CYKLINOWANIE PARKIETÓW oka
zało się być „piętą Achilesową" w koń
cowej fazie remontu restauracji „Arka
dia". Zniszczone podłogi jak dotąd nie 
poddają się cykliniarskim zabiegom spe
cjalistycznego sprzętu.

♦ PODZIEMNE PRZEJCIE pod rondem 
Czyżyńskim do remontu? Ściany nadają 
się już do malowania.

♦ W KLUBIE „TROJKA", dzisiaj, Zt 
stycznia odbędzie się zabawa noworoczna 
dla najlepszych uczniów szkół podsta
wowych najmłodszych klas. W progra
mie m. in. występ teatrzyku „Skrzat" 
z MDK im. J. Korczaka.

♦ W POBLIŻU BUDYNKÓW NR 31 
I 49 OS. NA STOKU wycina się rosnąca 
tam od wjelu lat topole. Komu prze
szkadzają rosnące drzewa, pytają miesz
kańcy.

♦ W DWU KRAKOWSKICH DZIEL
NICACH — Nowej Hucie i Podgórzu 
rejestruje się groźny wzrost udziału 
młodych ludzi w czynach sprzecznych 
z prawem.

♦ W NIEPOŁOMICACH otwarto nową 
rejonową przychodnię zdrowia. Wybudo
wano ją systemem gospodarczym przy 
czynnym udziale mieszkańców. Koszt 
budowy wyniósł 14 min zł.

GŁOS NOWEJ HUTY —»a i iwn mimriii i STRONA I



OBYWATEL
trzeciej kategorii

System kartkowy nie tylko zdominował nasze społeczeństwo 
ale także go podzielił. Mamy obywateli z kartkami: MM, wy
posażenia mieszkań i tych — trzeciej kategorii... z potrzebą za
kupów bez uprawnień. Temat znany i banalny ale czy aż tak?

Do redakcji zgłasza się pracownik HiL. Jest obywatelem trzeciej gru
py, chcąc kupić lodówkę, niusial rok temu zapisać się na tak zwaną listę 
kolejkową pod numerem 250. Są liczby większe, więc się nie załamał.

Raz w tygodniu urywa się z pracy na półtorej godziny w celu zamel
dowania się u pełniącego dyżur i sprawdzającego czy wszyscy kolejko- 
wicze jeszcze żyją lub czy się nie zniechęcili.

Mój rozmówca ma ostatnio problem, pani pełniąca dyżur sama się nie 
zgłosiła. Czyżby lista przepadła a kolejce groziła zagłada? 1 jego lo
dówce też? Zimno się robi na samą myśl.

Hutnik wyliczył, że jeżeli tylko co drugi z jego kolejki pracuje, to na 
przestrzeni roku zakłady tracą około 1100 dniówek. Ile to takich kole
jek w Polsce?!

Dawniej sklepy przyjmowały przedpłaty na poszczególne towary 
i osoba, która pieniądze wpłaciła, miała gwarancję, że za rok czy trzy 
zakupu dokona i korzystać nie musi z usług etatowych spekulantów.

Pieniądze z przedpłat były odsyłane do banków i tworzyły — licząc w 
skali kraju — niebagatelną kwotę. Z odsetek śmiało można było pokryć 
zawiadomienia do klienta o możliwości odbioru towaru. Do zysku 
wyżej wymienionych odsetek nie tylko można ale trzeba doliczyć zyski 
z tych dniówek roboczych nie straconych w niepotrzebnych kolejkach.

Na marginesie uwag mojego rozmówcy: lista społeczna nie jest res
pektowana przez personel placówki handlowej i może się zdarzyć, że w 
momencie dostawy, do kolejki dostaną się silniejsi a ci z listy „co się 
urywali” już nic nie kupią.

W wieczornym dzienniku pewno bedzie o reformie, (idz)

Nic tak nie epatuje człowieka jak 
seks. O seksie mogą mówić wszys
cy — starzy i młodzi, kobiety i męż

czyźni, sadyści, masochiści, purytanie, ab
negaci, impotenci i oczywiście ta nielicz
na pozostała grupa, to znaczy normalni. 
Nic też. dziwnego, że przez prasę, radio 
i telewizję przewaliła się taka fala seks- 
-publikacji seks-ekspertów, jakiej jeszcze 
jak żyję w tym kraju kilkadziesiąt lat, 
nie widziałem.

A jest co poczytać, nawet nie sięgając 
zbyt daleko. Nowosądecki „Dunajec" do
bija czytelników sztuką uprawiania sek
su w odcinkach p. Wisłockiej, „Tarnowski 
Magazyn Informacyjny” w rubryce „Te- 
mi-Retro" prezentuje dość skąpo odzia
ne panienki. Termin „retro” odnosi się 
tam raczej do tła, nie zaś do panienek. 
Szczególnie sympatycznie wyglądała jed
na pani, która w samych majtkach oliwi
ła grubo przedwojennego Bleriota. Aero
plan na zdjęciu też się prezentował aku- 
ratnie.

Krakowskie „Pismo Literacko-Artysty
czne" wyda je specjalny numer (a to. nu
mer — podwójny), poświęcony sprawom 
erotyki, w którym znany rysownik i gra
fik wszem oznajmia, że nie lubi myśleć 
o seksie. Inny ząany i ceniony publicy
sta ogólnopolskiego organu przyznaje bez 
żadnych nacisków, że w tych sprawach 
nie czuje się koneseręm lecz jedynie prze
ciętnym konsumentem.

Nie odstaj ociywiścię telewizja, która 
nawet w programie dla młodych widzów 
„O mnie, o tokie, o nas” udziela odpowie
dzi na pseudolisty młodych- widzów usta
mi sympatycznej pani doktor — ..to wszy
stko normalne, kochani, normalne”.

Niewątpliwie jednak epokowym wyda
rzeniem w tej dziedzinie jest niewielka

publikacja, kalendarzyk bieżącego roku, 
który dostrzegłem na ladzie jednej z kra
kowskich księgarń. Przyjrzałem się bli
żej — pełna konspiracja. Ani wydawcy, 
ani drukarni, śladu po cyfrach oznajmia
jących wielkość nakładu. Były za to na
zwiska autorów. Warto je specjalnie przy
toczyć na wypadek, gdyby kiedyś histo
rycy nas""'h czasów zechcieli, w anna-

warzyszenie aktorót 
tów, abolicjonistów 
lutystów, abstrakcji 
adopcjonistów, adji 
adiutantów, admini. 
afrykanów, agentóu 
jeszcze kilkudziesię. 
tocznych. Kogo zaś 
powiedzieć.

Znaki zapytania

SEKS
uj ^ons^irs

lach odnotować to niezwykłe wydarzenie. 
Posuniemy się nawet tak daleko, że 
wbrew przyjętemu w tej rubryce zwycza
jowi, który każde słowo w tych tekstach 
traktuje jako jednakowo ważne (lub jak 
chcą inni — jednakowo nieważne) poda
my je wersalikami: WŁ. PAWELEC, M. 
CZCDOWSKI, H WEINBERG.

Wydawca też się zaszyfrował. Na srebr
nej winietce widnieją trzy litery: SAP. 
Kto zacz, trudno powiedzieć, gdyż tyle 
teraz mamy nowych organizacji, że trud
no spamiętać (samych nowych związków 
jest kilkanaście tysięcy). Może to być sto-

Ale ja tu gad
(jeżeli w og< 
miejsca) płoni 

ści, czym że się za 
cze wydawnictwo. 7 
tern jeszcze jedną dj 
nie wiadomo, ame 
cieszą się ostatnio 
szym kraju. Niektó 
amerykańskie sank 
tak się zagalopował, 
tko zrobić, byle by 
w Stanach. Znane a 
mo „Playboy” od p

Trzyniecka „Konverier
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żowych. które postanawiają do koń
ca Listopada 1984 roku (miesiąc 
przed terminem) budowę tego obie
ktu zakończyć.

Delegacja partyjno-rządowa zwie
dziła Stalownię Tlenowo-Konwerto- 
rową. gdzie dokonano uroczystego 
rozruchu tego wydziału. Był to ko
lejny. jedenasty już próbny wytop 
(pierwszego dokonano 21 grudnia 
1983 roku na konwertorze nr 2. o 10 
dni wcześniej niż przewidywał ter
min rządowy). W sumie w ciągu 
pierwszych próbnych wytopów wy
produkowano już 1.507 ton stali 
konwertorowej, synchronizując je
dnocześnie konwertor z pozostałymi 
urządzeniami technologicznymi. Pró
bny rozruch drugiego konwertora 
(nr 1) odbędzie się w lutym br.

Budowa stalowni tlenowo-kon- 
wertorowej w Trzyńcu przebiega 
wiec zgodnie z harmonogramem, zaś '

cykl próbnych wytopów i rozruch 
tego obiektu ma pomyślny przebieg.

KAZIMIERZ JAWORSKI 
„Trzyniecki Hutnik” 

PRZYPOMINAMY
„Kyslikoya Konvertorova -Ocelar- 

tja” czyli tlenowa stalownia kon
wertorowa była tematem korespon
dencji z CSRS zamieszczonej na ła
mach „GNU” 2 grudnia ub. roku. 
Relacjonowaliśmy wówczas przygo
towania do rozruchu tego na wskroś 
nowoczesnego zakładu stalownicze
go .czechosłowackiego hutnictwa. 
Pośrednio decyzję o budowie w 
Trzyńcu tego wysoko sprawnego o- 
biektu stalowniczego podjął XVI 
Zjazd KPCz. Kreśląc zadania dla 
hutnictwa wskazano ni. in. na ko
nieczność stosowania w produkcji 
stali nowoczesnych. oszczędnych 
technologii, umożliwiających lepsze 
wykorzystanie materiałów wsado
wych i stały wzrost jakości

W pełni odpowiada tym założe

niom bu 
WSRP I 
stalowni; 
tywniejs 
inwestyc 
metalurg 
szych n: 

Próbn? 
dwóch 
tlenowyc 
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650 tys. 
do pełne 
wysokoś« 
wygaszai 
rzale tcc 
ne i uci 
martenoi 
łowni ni 
koszt pr 
konwerte 
runy niż

O tym, że pije się w hucie i Jakie to niesie z sobą 
konsekwencje, wiemy. Okazuje się jednak, że piją w 
czasie pracy również kierowe y, a to już gorzej niż 
ile. Wódka i praca, to bardzo zły mariaż, ale wódka 
w rękach kierowcy samochodowego, to już coś więcej 
i jeszcze bardziej groźnego. To po prostu skandal oraz 
wywoływanie wilka z lasu, nie mówiąc już -o gwałce
niu kardynalnych społecznych zasad.

Dwa zdarzenia, oba zresztą 
z ostatnich styczniowych dni 
Anno 1984. Pan P. C. — kie
rowca autobusu huty, o nie
wielkim, zaledwie rocznym 
stażu pracy, postanowił zakpić 
z przepisów i ludzi. W czwar
tek i9 stycznia przewoził 
swym „Berlietem” pracowni
ków huty. Trasę miał do Ra
cławic. Kiedy, gdzie i z kim 
popił — nie wiadomo. Wraca
jąc pijany z Luboczy (co tam 
robił?) już niedaleko huty za
haczył o drzewo i lekko u- 
szkodził samochód. Ktoś to 
zauważył, zrobił się szum — 
za .¡Berlietem” ruszyła w po
ścig „Nysa”. Kierowca łfuty 
nie chciał jednak łatwo sprze
dać swej skóry. Salwował się 
ucieczką. Koło bramy nr 2 
skręcił, zmylił pogonie, wpadł 
na teren Kombinatu. Pewnie 
odetchnął z ulgą, ale nie na 
długo. Bramą nr 1 (główną) 
usiłował opuścić teren Kom
binatu. ale mu to nie wyszło. 
Wpadł na ehodnik przez co

ściągnął sobie na kark’ straż
ników.

Amator mocnych trunków 
za kierownicą został zatrzy
many i przekazany w ręce 
milicji. Finał jego hutniczej 
kariery nastąpił bardzo szyb
ko. Został dyscyplinarnie zwol
niony z pracy, a jeszcze Przed 
tym — obciążony kosztami sa
mowolnej ekskursji i naprawy 
uszkodzenia. Pożegnanie od
było, się — myślę — bez cie
nia żalu ze strony załogi.

Innego wyczynu, świadczą
cego o jeszcze większej fan
tazji, dokonał pracownik Od
działu Remontu Obiektów So
cjalnych U-4, kierowca „Żu
ka” ob. K. O. Do tej pory u- 
chodził za zdyscyplinowanego 
kierowcę, nigdy nie było z 
nim kłopotu. We wtorek 17 
stycznia siadł -za kierownicą 
swego „Zuka” i jakby prze
czuwając dłuższą trasę poje- 
ehał do warsztatu Wydz. 
Samochodowego naprawiać 
sprzęgło. Potem zatankował

paliwo i ruszył... w Polskę.
Nie było go przez trzy dni, 

zniknął bez śladu. Naturalnie 
rozpoczęły się poszukiwania 
'za kierowcą wszczęte przez 
hutę oraz przez jego rodzi
ców. Rozdzwoniły się telefony 
milicyjne, poszły meldunki do 
wszystkich ościennych woje
wództw. Szukano kierowcy i 
au’a bardzo pilnie.

19 stycznia, późnym wieczo
rem zguba się znalazła. Kie
rowca jak cicho zniknął, tak 
też niepostrzeżenie wrócił. Po
stawił samochód do garażu 
koło wydziału i znowu znik- 
nął. Zobaczyła go koleżanka z 
pracy w mieście i powiadomi
ła kierownictwo. Samochód 
zabezpieczani). A co z kie
rowcą?

Niedaleko od Krakowa, po
dobno u kuzyna, potężnie za
pił, a potem długo nie mógł 
wytrzeźwieć, a co za tym 
idzie — bardzo trudno przy
chodziła mu decyzja: wracać, 
czy nie wracać? Alarm został 
odwołany, kierowca w końcu 
przyszedł do pracy (skruszo
ny), a wraz z nim — jego oj
ciec podnosząc wszelkie mo
żliwe okoliczności łagodzące 
dla swego 23-latka.

Bez stosownych kar i w 
tym przypadku się nie obe
szło. Czy powstrzyma to od 
wódki innych kierowców hu
ty? Bardzo bym tego nam 
wszystkim życzył— (jd)
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leje w Naprawie”. Ale była tam przecież rze
czywiście bieda. Suchą nogą przejść nie było 
można. Domy kryte strzechą. Duża wieś — 14 
kilometrów kwadratowych. Numerów ponad 
500. Zmieniła się ta wieś dopiero jak ludzie 
poszli do roboty, do kombinatu skórzanego w 
Nowym Targu, albo do filii Armatury w Jor
danowie. Zmieniła się nie do poznania. Mamy 
piękną drogę, nawet w Krakowie takiej nie ma. 
Nowe domy. Samochody, nawet polonezy mają 
poniektórzy. O lodówkach, pralkach telewizo
rach nawet się nie gada. Traktorów dużo, nie 
tak jak dawniej, sierpem, kosą.

A z tym światłem dla Naprawy jak było? 
Chodziłem do Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Jordanowie. Tam byłem przewodniczącym za
rządu szkolnego Z.MP, ale referaty pisał nam 
ksiądz. Był fajny, lubić się napić. Po skończe
niu szkoły <w 1952 r. zacząłem pracować jako 
referent rolny w Gminnej Radzie Narodowej. 
Była tam taka duża gmina w Łętowni. Wcho
dziła Skomielna, Krzećzów. Naprawa, Tokarnia. 
Potem byłem wiceprzewodniczącym GRN. W 
1956 r. gmina została rozbita. Powołano Gro
madzkie Rady Narodowe i tak. mając 22 lata 
zostałem* przewodniczącym w swojej wsi. Za
częliśmy się starać, o światło. Powołano nawet 
specjalny komitet. Jalu Kurek się starał i ksiądz 
z naszej wsi, proboszcz Zębu koło Zakopanego.- 
On miał prawdopodobnie duże znajomości'. Cho
dził za tym, ale w Krakowie powiedziano mu: 
— zelektryfikujemy wieś jak założycie spółdziel
nię produkcyjną. Nie można było nawet pomyś
leć o tym, a co dopierg powiedzieć mieszkań
com wsi. Takie było przywiązanie do ziemi, choć 
niewiele jej było; w kilkunastu kawałkach i ro
dziła skąpo. Księdzu i Jalu Kurkowi to załat
wienie elektryczności jakoś nie wychodziło.

Ja w tym czasie byłem członkiem ZW ZMP. W 
1955 r. na Światowym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów, było nas z Naprawy pięciu. Między 
innymi i ja. W Warszawie już zostałem wyzna
czony jako jeden z delegatów młodzieżowych na 
spotkanie z Cyrankiewiczem i Bierutem.

owarzysz Rzeszutko, gdy dochodzi do wspom- 
mnień z krakowianina zmienia się w górala. 
Opowieść płynie gwarą z lekkimi tylko nale

ciałościami miejskimi.

lak ślusar
Jakem go (Bieruta) spotkoł go 

przywożę pozdrowienia jako wójt 
prawa. Wtenczas on zarusieńko za 
koło niego na tarasie w Belwederz 
pytuje się jak jest u nas na wsi, 
prawe z książki Jalu Kurka. Jo m- 
towarzyszu pierwszy sekretarzu ja 
rali do rad to obiecywaliśmy, że b 
drogi, szkoła, bo taki program t 
'ópraccfwany. I nic ni możemy. Co 
tak u wos przydało najpryndzy — 
Pomyślołek trochę i mówię towarz; 
sekretarzu u nos by się przydała n 
tryka. Jak by się u nas zapaliła 
sąsiadów to by się rozświetlili górc 
powiedzioł Bierut do Cyrankiewicz 
taki wniosek, żeby z okazji spotka) 
przewodniczącym gromadzkiej rad 
podjąć zobowiązanie zelektryfikoi 
bieżącym roku na koszt państwa, 
nie mam nic przeciwko temu — p< 
rąnkiewicz. Powiedział Tomaszu, j 
dziś. Sprawdziłek. Taki mioł pseut 
Wtenczas jo się Bieruta pytom czy 
pewno. Un mi godo: dać ci to na 
obok mnie siedzieli to mnie tak 
nie wypodo żądał na piśmie. Jo w 
i powiedziolek: towarzyszu pierws 
jo nie chce na piśmie, bo wiem, ż 
wicie słowo to znaczy jakby som 
wiedział, co górale strasznie w ni 
Potym on kazał temu swojemu stu 
nieść mi pamiątkę, książkę, jubil 
danie Pana Tadeusza. Podpjsoł si 
rąnkiewicz i wszyscy uczestnicy sj 
ko jo dostołem. Był tyż poczynstw 
wa i w pojemniku śmietanka, jo 
mleko. Bierut mi do tej kawy dt 
mówię: towarzyszu pierwszy sek 
godzin pić kawy z mlekiem bo tu 
nie wykonała planu obowiązkowej 
ka- A Bierut się roześmioł i pow,



rzyszenie aktorów, autorów, abstynen
ci, abolicjonistów, absolwentów, abso- 
ystów, abstrakcjonistów, adwentystów, 
•pcjonistów, adjunktów, adiustatorów, 
utantów, administratorów, admirałów, 
ykanów. agentów, alpinistów, arian i 
żcze kilkudziesięciu innych grup spo- 
znych. Kogo zaś konkretnie — trudno 
wiedzieć.

/tania

CS
^iracji
■Jile ja tu gadu, gadu, a Czytelnik 
CĄ (jeżeli w ogóle dotrwał do tego 
' miejsca) plonie pewnie z ciekawo- 
. czym że się zasłużyło owe tajemni- 
• wydawnictwo. Tu jednak winien jes- 
n jeszcze jedną dygresję. Jak powszech- 

wiadomo, amerykańskie wzory nie 
szą się ostatnio dobrą renomą w na- 
m krają. Niektórzy w odpowiedzi na 
erykańskie sankcje gospodarcze już 
: się zagalopowali, ze gotowi są wszys- 
i zrobić, byle by zrobić odwrotnie niż 
Stanach. Znane amerykańskie czasopis- 

„Playboy” od pewnego czasu zaczęło

odchodzić od utartej formuły pokazywa
nia bardzo skąpo lub wcale nie odzia
nych panienek. W opuszczone przez „Play
boya” miejsce natychmiast wdarli się z 
wrodzonym wdziękiem wymienieni po
wyżej wielkimi czcionkami polscy twór
cy fotografii artystycznej.

Szpan, blichtr i erupcja inwencji. .4 
wnętrza, meble, aż się wierzyć nie chce,.że 
kryzys. Ale przynajmniej po dziewczyn
kach go widać — nie bardzo spasione, 
wręcz przeciwnie — chudziny takie, że 
wszystkie żebra wystają. A ta bielizna — 
pończoski kolorowe, • majteczki (bardzo 
praktyczne i oszczędne; odpada połowa 
materiału — z tyłu), staniczki koronko
we... Panowie, gdzie to można kupić?

Ludzie się pchają do Szwecji, do Ham
burga po byle tam jakieś świerszczyki, 
przewożą to trzęsąc się przez granicę, a 
potem'w konspiracji pokazują znajomym. 
Po co ludzie, po co? Szwecja i Ameryka, 
i Hamburg, : Haga jest tuż. Sama do nas 
przychodzi. Tylko po co maskować ją ja
kimś tam kalendarzykiem, wydać od ra
zu „Bawichłopa”. Widzę już nawet na 
rozkładówce miss kolejki po sokowirówkę 
nagusieńką jak ją mamusia urodziła, ale 
za to z dwiema siatkami na zakupy w rę
ku. Bardzo gustowne połączenie folklo
ru ze szczyptą masochizmu.

*

RÓWIEŚNICY PRL
— Trzeba zacząć od tego, że 

w tej chwili siedzę na trzech 
stoikach. Jestem kierownikiem 
zespołu magazynów i pełno
mocnikiem dyrektora naczel
nego do spraw gospodarki 
złomem i metali nieżelaznych. 
Oprócz tego jestem kierowni
kiem magazynu technicznego. 
Do moich obowiązków należy 
organizowanie pracy, nadzoro
wanie i skontrolowanie jej 
■wykonania. W mojej pracy 
nie ma schematu i każdy dzień 
jest inny.

dy rolnik stawał się kapitali
stą i groziły mu różne kary. 
Obecnie _ pomimo . ciężkich 
czasów dzieci mają znacznie 
łatwiejszą młodość.

— Co należałoby zrobić we
dług pana aby żyło się nam 
lepiej?

— Ustawić sprawy organi
zacyjne tak, by bez nakazów 
czy poleceń ludzie chcieli 
pracować, by im stę to opła
cało. U nas organizacja jest 
na bardzo niskim poziomie.

Jeżeli w nazwie stowarzysze
nia, które wydało owe kalen
darzyki nie ma słowa „arty

sta”, to szybko się tam ono powinno zna
leźć. Aby za dwustronnie zadrukowany 
kolorowym offsetem kawałek kredowego 
papieru wielkości naszej gazety zażyczyć 
sobie prawie sto złotych, to trzeba być 
artystą (umownym, jak cena).

ADAM KADER

5rtorovka” produkuje!
»ruch 
e-bieg. 
SKI
tik”

iiiom budowa w Hucie Trzynieckicj 
WSRP kosztem 1,6 miliarda koron 
stalownia konwertorowa, najefek
tywniejsza i największa aktualnie 
inwestycja czechosłowackiej czarnej 
metalurgii, jedna z najnowocześniej
szych na kontynencie europejskim.

Próbny rozruch nowej stalowni, 
dwóch 180-tonowych konwertorów 
tlenowych produkcji radzieckiej, jak 
Pisze o tym z Trzyńca nasz kores
pondent — trwa. Już w przyszłym 
roku produkcja trzynieckicj etali 
konwertorowej ma osiągnąć poziom 
650 tys. ton. W trakcie dochodzenia 
do pełnej zdolności produkcyjnej w 
wysokości 2,6 min ton stali rocznie, 
wygaszane stopniowo będą przesta
rzałe technologicznie, mało efektyw
ne i uciążliwe dla otoczenia piece 
martenowskie w stalowni nr II i sta
lowni nr III. Dość powiedzieć, że 
koszt produkcji jednej tony stali 
konwertorowej będzie o ok. 14 ko
rony niższy od kosztów tony stali

wytwarzanej metodą martenowską. 
Nowa technologia pozwoli na znacz
ne obniżenie zużycia paliw i meta
li, w istotny sposób wpłynie na ob
niżenie szkodliwości huty dla śro
dowiska naturalnego. Środki wya
sygnowane na budowę nowej stalo
wni zwrócą się w rekordowym tem
pie — w niespełna cztery lata.

Może ktoś zadać pytanie, z jakie
go powodu poświęcamy tyle miejsca 
tematom z Trzyńca. Przecież — 
może rozumować — w bratnich kra
jach socjalistycznych wiele się w 
hutnictwie buduje, modernizuje, n- 
doskonąla. Dlaczego właśnie Trzy
niec? Odpowiedź jest prosta. Z trzy- 
niecką huta — po krótkiej przerwie 
— nawiązuje KM HiL nieomal peł
ną współpracę; wymianę socjalną 
wczasów i kolonii. Przyszłych wcza
sowiczów w domach wypoczynko
wych trzynieckicj huty „dowartoś
ciowujemy” po prostu w tematy do 
konwersacji... „GNU”

STAWKA
NA P3EÆ4LÎSEV3

Marian Zagól jest kierownikiem zespołu magazy
nów w HiL. Urodził się w sierpniu 1944 roku, a więc 
jest odrobinę młodszy od PRL. Poprosiłem go o kil
ka zdań, podsumowujących te 40 lat. Oto co powie
dział: —

— Nie odczuwam specjal
nie tej 40-tki jako jakiejś 
specjalnej granicy dia czło
wieka. Chciałbym się dolej 
tok czuć, jak teraz.

— Czy zmieniłby pan coś w 
swoim dotychczasowym ży
ciu?

-X jeśli przyglądamy się 
wszystkiemu oo dokonaliśmy 
w przeszłości, to dochodzę do 
wniosku, że można to było 
zrobić inaczej, że była szansa 
zrobić to lepiej. Niestety, ta
kie myśli najczęściej przycho
dzą po fakcie. Do zrobienia 
inaczej pozostało bardzo dużo.

— Jakie ma pan plany na 
następne 10 lat?

— Nie mam takich planów, 
ponieważ nie zakładam że bę
dę żył jeszcze 40 lat. Myślę, 
że połączenie tego z pracą w 
kombinacie jest raczej nie
możliwe. Można mówki tylko 
o planach na najbliższą przy
szłość. Ja chciałbym spokojnie 
żyć i spokojnie pracować.

— Jeśli jesteśmy przy pra
cy, to proszę powiedzieć jak 
wygląda pański dzień w hu
cie?

— Jak najchętniej spędza 
pan wolny czas?

— Lubię wyjechać na wieś, 
pójść do lasu, spokojnie po
oddychać. Czasami idę na 
merz piłkarski lub na wysta
wę malarską. Dyscypliny 
sportowe które oglądam naj
chętniej to piłka nożna, ho
kej, koszykówka. Lubię też 
patrzeć na boks, ale tylko w 
telewizji, bo ona wygładza 
pewne sprawy, maskuje roz
kwaszone nosy.

— Co z własnej przeszłości 
przeżywa pan najbardziej, eo 
wspomina pan najczęściej?

— Moje dzieciństwo. Było 
ono bardzo ciężkie. Moje lata 
dziecięce przy padły na okres 
stalinowski. Mieszkałem wte
dy na wsi, byłem synem rod
nika średnioe-olnego, a więc 
tew. wtedy kułaka. Dołożono’ 
nam taki podatek, że prowa
dząc duże gospodarstwo, bra
kowało nam na jedzenie. 

’Najcięższe były zawsze żniwa. 
Nie było mowy o odpoczynku, 
o wakacjach. Nie można by
ło nikogo zatrudnić, bo wto-

Podejmowane są na szczeblu 
państwowym decyzje, które 
później nie sprawdzają się.. 
Tak było z wcześniejszymi 
emeryturami. Teraz musimy 
pracować na pełnosprawnych 
ludzi i wszędzie brakuje rąk 
do pracy.

— Dużo się ostatnio mówi 
o pracy, ale również dużo o 
sprawiedliwości, demokracji...

— Dla większx>ści ludzi de
mokracją jest robicłrie fego, 
eo oni uważają za słusz e. 
Kiedy coś pokrywa sag z iyil 
poglądami, to jest demokraty-s 
caie i sprawiedliwe. Każde ,o 
można krytykować — tylko 
nie siebie. Dominuje myśle
nie, że wszyscy robią źle. a 
tylko ja robię dobrze. Br ,k 
jest odpowiedzialności za wła
sne słowa i czyny, brak sa
mokrytyki, znajomości i oce
ny własnego charakteru, swo
ich umiejętności.

— Co pan myśli o rówieśni- 
ezce, o Polsce Ludowej?

— Nie wykorzystała posia
danej szansy. Za dużo było 
pomyłek i błędów. Przypomi
namy je, ale . nie wyciągamy 
konsekwencji. Skutki takie
go . myślenia, wszyscy znamy.

JACEK KRĄG

fot< S. Gawliński

Insarz i martenowsldei Światło dla Naprawy załatwiał?



MŁODYCH |

To jest bardzo proste, postawić 
przed klubem bramkarza, któ
ry opanował jedyny odruch, 

jak coś nie tak, to w mordę. Chy
ba nie o to chodzi — prowokuje 
mnie do rozmowy WOJTEK MICHA
LIK, wiceprzewodniczący ds. kultu

Łatwiej mówić — hołoty nie wpuszczą
ry ZF ZSMP, kierownik Klubu Mło
dych. Przecież wielu młodych ludzi 
nie dlatego zachowuje się po 
chamsku, bo się chamami urodzi
ło, ale dlatego, że nie majq wzor
ca. Gdy zaczqłem organizować dy- 
fkoteki w klubie, to po każdej za
bawie była szyba rozbita, urwane 
umywalki. Teraz takie ekscesy na- 
tezą do rzadkości. A przecież już 
/o tej pierwszej imprezie mogłem 
powiedzieć — hołoty nie wpuszczę. 
Bo tak najłatwiej i wielu innych, 
w podobnych placówkach właśnie 
tak powiedziało.

Dyskutujemy o alkoholiźmie wśród 
młodzieży, naukowcy wyższych uczelni 
wygłaszają pogadanki, apelujemy, po
uczamy. Po co? Czy nie lepiej nauczyć 
młodzież, że dobra zabawa może być i 
bez alkoholu? Tak jest właśnie w Klu-

bie Młodych. Po prostu nie prowadzi 
się sprzedaży żadnych napojów wyso
koprocentowych. Dla niektórych może 
to się wydać dziwnyrjt, ale na frek
wencję nie narzekam. Co tydzień 
komplet. Często muszę zamykać drzwi, 
gdy na sali jest już 450—500 osób. Za
stanawiam się wtedy, co robią ci, któ
rym nie udało się kupić biletów? Czy 
jest w Nowej Hucie inne takie miejsce, 
gdzie mogą się zabawić, spokojnie, bez 
pijackich burd, bez pogłębiania cham
stwa lub uczenia się go? Nie umiałbym 
wskazać. Dlaczego? Jeszcze raz powtó
rzę — bo łatwiej nie zauważać tzw. 
elementu, aniżeli podjąć się trudu wy
chowania młodego człowieka. •

Można zainteresować młodego czło
wieka innymi formami działalności 
klubu. Interesujesz się fotografiką — 

jest u nas taka sekcja, muzyką — mo
żesz przyjść do kawiarni muzycznej, 
itd., itd. Masz inne propozycje — do
brze. Założymy na przykład jakiś fan- 
-club. Jeżeli taki człowiek zjawi się u 
mnie, to go nie wyrzucę tylko dlatego, 
że jest inaczej ubrany, a w ogóle to 
jest podejrzany. Przecież bez człowie
ka i bez sekcji zainteresowań nie ma 
działalności klubu. Uważam, że 'takie 
postępowanie jest prawidłowe — jeste
śmy otwarci dla wszystkich. Nas in
teresuje każdy. Oczywiście klub, któ
rym kieruję nosi nazwę — Klub Mło
dych ZSMP,-no i jak by się ktoś uparł 
mogliby tam przychodzić tylko człon
kowie organizacji młodzieżowej. To 
fakt, że większość imprez organizuje
my dla młodzieży z ZSMP, przede 
wszystkim z kombinatu, jednak nie 
można zapominać, że jest dużo takich 
którzy do organizacji nie należą. Po
trzebna jest integracja młodego środo
wiska Nowej Huty. Organizacja mło
dzieżowa zauważyła ten problem.

Choćby na dyskotece, można sprze
dać program bardziej ambitny. Można 
pokazać, że skoro organizacja umie 
organizować imprezy kulturalne, to 
również i inne rozwijać zainteresowa
nia.

Niedawno rozpoczęliśmy cykl spotkań 
z budowniczymi Nowej Huty. Nie sq 
pełne szpanu i opowieści o tym, jak 
powstawał kombinat i nasza dzielni
ca. Ci ludzie mówią w sposób prosty, 
o tym jakie mieli problemy, gdy by
li młodymi ludźmi, jak organizowali 
sobie wolny czas, skąd mieli w sobie 
tyle wewnętrznej siły. Opowiadają o 
tamtych czasach, wyjaśniają przyczyny 
pierwszego strajku w Hib. Uczą, jak 
żyć, jak reagować na pewne sprawy, 
bo przecież lata pięćdziesiąte w wielu 
aspektach przypominają dzisiejsze.

Obchodzimy teraz 35. rocznicę pow
stania Nowej HUty. Z tej okazji zada
łem sobie pytanie — czy stworzono 
model kulturalny dla - młodzieży tej 
dzielnicy? Niestety, on nie istnieje.

Nie wiem, jak teraz jest, bo już za 
dziewczynami się nie oglądam, ale je
szcze niedawno, gdy mówiłem, że je
stem z Nowej Huty, słyszałem — to 
takie chamstwo.:. A gdzież można się 
nauczyć kultury dnia codziennego, w 
hotelu, w pokoju kilkuosobowym, gdzie 
flaszka jest jedynym problemem?

Wojtek Michalik, choć — jak zazna
czyłam na początku — prowokował 
mnie do dyskusji, nie dopuścił mnie 
do głosu. Zresztą i tak dyskusji by nie 
było, bo tak naprawdę to ja się zga
dzam z tym co powiedział. Być może 
pewne sformułowania mogą razić. Pew
ne sytuacja opisane realistycznie mo
gą nasunąć skojarzenia — nie trzeba 
przerastać Hłaski. Ale ja bardzo Hła- 
skę lubię.

MAGDALENA RUSEK

To warto przeczytać...
BIBLIOTEKA OŚRODKA 
x KULTURY HiE 
(Wypożyczalnia naukowa) 

proponuje:
Aleksander Grobicki: Furie żywiołów 

morskich. Gdańsk 1982 Wydawnictwo 
Morskie. Seria: ..Biblioteka Morza”

Tematem tej książki są kataklizmy 
i katastrofy zachodzące na powierzchni 
Ziemi, na dnie i na wybrzeżach mors
kich, a wywołane symbiozą najstrasz
niejszych żywiołów — powietrza, og
nia i wody. Autor zaczyna od czasów 
przedhistorycznych (biblijego potopu), 
a kończy' na wydarzeniach współczes
nych — huraganach, cyklonach, pochła
niających tysiące ofiar na wybrzeżach 
azjatyckich.

Lidia Winniczuk: Ludzie, zwyczaje, 
obyczaje starożytnej Grecji i Rzymu. 
W-wa 1983 PWN.

Jak starożytni podróżowali, czym 
płacili, jak liczyli czas, jak wypoczy
wali i świętowali, jak się żenili i wy
chowywali dzieci, jak leczyli? — Na te 
i wiele irenych pytań znajdzieany od
powiedź w nowej książce znakomitej 
znawczyni antyku. Autorka z wielkim 
talentem ożywia bohaterów dwóch 
wielkich kultur, pokazując nie tv!>o 
ich pozytywne cechy, ale i liczne, choć 
budzące często sympatię, przywary.

Leszek Sosnowski: Najemnicy. Dzia
łalność i status prawno-międzynarodo
wy. W-wa 1983 MON.

W publikacji przedstawiono historię 
powstania i charakter najemnictwa 
żołnierzy aż po współczesność. Omó
wiono działalność najemników na tere
nie Afryki, która jest głównym tere
nem ich działania. Podano infomacje 
dotyczące statusu najemników W 
świetle prawa międzynarodowego. (J.B.)

AKTUALNOŚCI
• 23 stycznia, n.a plenarnym posie

dzeniu ZF ZSMP nowym wiceprzewod
niczącym ds. organizacyjnych został 
Eugeniusz Machynia.

J Przewodniczącym komisji budow
nictwa patronackiego przy ZF ZSMP 
wybrano Macka Nowaka. (DT)

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.00 „Rok 19-11”, godz. 
18.00 i 20.00 ,?WieUci sen” prod. an
gielskiej, od 18 lat.

ŚWIT mała sala nieczynna.
ŚWIATOWID godz. 16.00 i 19.00 

„I jak Ikar” prod. francuskiej od 
15 lat.

ŚWIATOWID mała sala godz. 
15.00 — „Przygody Picassa” prod. 
szwedzkiej od 15 lat. godz. 17.15 i
19.30 „Dzień weselny” prod. USA, 
od 15 lat (pożegnanie z filmem).

SFINKS godz. 17.00 „Noce i dnie” 
nrod. polskiej od 12 lat.

TEATR LUDOWY
20 i 29 bm. godz. 19.15 „Betlejem 

polskie”. 30 bm. teatr nieczynny, od 
31 bm. do 2 lutego godz. 19.15 „Krwa
we gody”, 3 lutego godz. 19.15 „Be
tlejem polskie”.

KINO LEKTUR (SFINKS)
27 bm. godz. 14.00 — „Popiół i dia

ment”. 30 bm. godz. 14.00 „W pu
styni i w puszczy”, 31 bm. godz. 
14.00 — „Lotna”.

KLUB MŁODYCH
os. Młodości 1

29 bm. godz. 11.00 — Bajki dla 
dzieci. 18.00 — Dyskoteka; 30.01 — 
godz. 18.00 — PTTK „Dymarki”. 
Prelekcja „Szlakiem Qrlićh Gniazd” 
H. B. Jurkowie; 31 bm. godz. 17.30
— Liga Morska, 18.00 — MAF Oce
na zdjęć amatorskich. 18.00 — Kino 
Młodych.

KLUB SRÓDPOLE 
os. Na Wzgórzach 17a

30 bm. godz. 18.00 — Wykład 
mgr Z. Nowaka z cyklu „Kraków 
i jego historia" — wykład z prze
źroczami część II.

ZDK „BUDOSTAL” 
os. Złota Jesień

81 bm. godz. 17.00 — Film prod. 
polskiej ..Rejs”. 1 lutego godz. 10.30
— Pokaz filmów dla dzieci. 2 lute
go godz. 20.00 — Koncert grupy
„Pod Budą”.

-

SOBOTA 28.1. Program I — godz. 
7.55 — Poradnik rolniczy, 8.25 — Ty
dzień na działce, 8.55 — Program dnia, 
9.00 — Sobótka i film „Spadła z obło
ków” (1), 10.30 — St. Wyspiański
„Warszawianka”, 11.25 — „Przeszłość
— Przyszłość”, 12.00 — Zdrowie — 
pr. wojskowy. 12.30 — Zyć w krajobra
zie, 13.00 — Siedem anten, 13.50 — 
Cyrk na Bulwarze Kwiatów (2). 14.35
— Warszawa lata odbudowy. 15.15 — 
DTV, 15-25 — Film „Nie spocząć cl 
pod turnią” (O B. Czechu), 16.00 — 
.Rodzina Połanieckich” (4), 17.20 — 
Magazyn Sportowy, 18.30 — TV Lista 
przebojów. 19.00 — Dobranoc, 19.10 — 
Publicystyka. 19.30 — DTV. 20-00 Filię 
„Monte Walsh”, 21.35 — Piosenki z ka
baretu, 22.00 — ,,Na żywo”, 2235 — 
Sport. 22.45 — Film „Dwa oblicza zła”. 
PROGRAM H — godz. 9.00 — NURT, 
10.30-,— Film „Monte Walsh”. 12.00 — 
Czym żyje kraj?, 12.10 — „5—10—15”,
13.40 — „Historia wynalazków" (4),
14.30 — „Przygody życia Juliusza Ver- 
ne’a”, 15.10 — „Religie i kościołv w 
Polsce”, 16.05 — Gorąca linia, 16.30 — 
„Teiekino wspomnień”, 17.00 — „Sen
sacje 20 wieku”. 17.25 — Film ..Otwar
ta księga” (4), 18.30 — Kronika kra
kowska, 19.00 „1500 sekund wielkiego 
sportu”. 19.30 — DTV (dla niesłyśzą- 
cych), 20.00 — Wideoteka, 20.5J). — Zbli
żenia, 21.25 — Vademécum Jerzego 
Wititlina, 21.35 — Film „Fortuna i Ja
cinta” (8), 22.35 — Cudowny świat ma
gu.

NIEDZIELA 29.1. PROGRAM I — 
godz. 7.25 — TTR, 7.45 — Nowoczes
ność w domu i zagrodzie. 8.15 — Ty
dzień, 8.55 — Program' dnia, 9.00 — 
Teleranek i film „Pipi Langsturmp”,
10.20 — Antena, 10.45 — Estrada Fol
kloru —r Kazimierz 83. 11.10 — Film 
„Przygoda z archeologią”, 12.00 — Po
ranek symfoniczny. 13.00 — Kraj za 
miastem, 1335 — TV Koncert życzeń, 
14.10 — Teatr dla dzieci, „Antoś trę
bacz". 15.10 — DTV. 15.20 — Losowa
nie dużego lotka, 15.40 — Studio sport.
16.20 — Człowiek i -przyroda. 16-30 — 
Publicystyka, 17.20 — Film „Kurierzy 
dyplomatyczni”. 19.00 — Wieczorynka,

-19.30 — DTV. 20.00 — Film „Waszyng
ton za zamkniętymi drzwiami” (4), 
21.35 — Sportowa niedziela, 22.00 — 
Przegląd międzynarodowy, 22.20 — Pr. 
muzyczny, PROGRAM II — godz. 9.00
— Film „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami” (dla niesłyszących), 10.30 — 
Czas reformy, 1130 — Krótkofalowcy, 
12.00 — Co słychać w kraju?. 12.10 — 
Godzina dla zdrowia. 13.10 — Sztuka 
Herberta von Karajana. 13.45 — Film 
..Historia muzyki rozrywkowej”,, 14.35
— Kalejdoskop filmowy. 15.25 — Film
„Nikolo Paganini”, 16.30 — Wernisaż 
dwójki, 16.55 — Pałace których nie 
znacie, 17.30 — Jutro poniedziałek. 

18.00 — Grabieżcy kultury, 18.30 — Wy
wiady Ireny Dziedzic, 19.00 — Lekcja 
tańca, 1930 — DTV (dla niesłyszących). 
20.00 — Studio sport, 20.45 — Film „Z 
pamiętnika szalonej gospodyni”. 21.00
— Tryptyk o Jacku Malczewskim (2), 
21.25 — Tajemnice starego Krakowa, 
21.55 — Film „Strachy” (4).

PONIEDZIAŁEK 30-1. PROGRAM I
— godz. 9.00 — Kino teleferii „Tajem-

' nica diabelskiej kieszeni”, 1535 —
NURT, 15.55 — Program dnia, 16.00 — 
Portrety ludzi wsi, 16.30 — DTV, 16.40
— Teleferie, 17.30 — Dialogi politycz
ne, 18.00 — Publicystyka, 18.30 —
Diagnoza, 19.00 — Dobranoc. 19.10 — 
Echa stadionów, 19.30 — DTV. 20.00
— Publicystyka. - 20.15 — Teatr TV 
„Spiskowcy”, 22.10 — DTV, 22.35 — 
Pokój 110. 23.15 — DTV. PROGRAM II 
—“godz. 16.55 — Program dnia, 17.00
— — Wiadomości, 17.10 — Muzyka z 
Polski. 17.30 — Morskie horyzonty, 
18.00 — Zwierzęta świata. 18.30 — Kro-

nika krakowska, 19.00 — Przeboje 
dwójki. 19.10 — Teleturniej, 1930 — 
DTV. 20.00 — Kalendarz historyczny,
20.15 — Program rozrywkowy. 21.15 — 
Wydarzenia, 21.30 — Spektrum. 22-CO
— Film „Wielka przygoda Kacpra 
Schmecka (3).

WTOREK 31.1. PROGRAM I — godz. 
9.00 — Teleferie. 10.00 — Film „Ostat
ni lot albatrosa’, 12.00 — Domowe
przedszkole, 15.55 — Program dnia, 
16.00 — Film „Barwy ziemi”. 16.30 — 
DTV, 16.40 — Film „Zółtf kwiatek”, 
1735 — Film „Pod jednym dachem” 
(5), 1830 — Kram, 19.00 — Dobranoc, 
19.10 — Publicystyka, 19.30 — DTV, 
20.00 — Publicystyka. 20.15 — Film 
„Ostatni lot albatrosa” (1), 21.20 — 
Trudne wychodzenie na prostą, 22.00
— DTV, 22.25 — Festiwal Jazz jambo
ree — 83, 22.55 — DTV. PROGRAM II
— godz. 16.55 — Program dnia. 17.00
— Wiadomości, 17.10 — Za kierownicą.
17.30 — Powroty, 18.00- — Galerie 
świata, 1830 — Kronika krakowska, 
19.00 — Przeboje, 19.30 — DTV, 22.00
— Gorąca linia, 20.15 — Salon muzycz
ny, 21.15 — Wydarzenia, 21.30 — Teatr 
TV „Zamiana”.

ŚRODA l.IL PROGISAM I — godz. 
9.00 — Film „Królewicz i gwiazda wie
czorna”, 10.20 — Film „Ńikt nie rodzi 
się żołnierzem”, 12.30 — Czas reformy,
13.30 — TTR, 15.25 — NURT. 1555 — 
Program dnia, 16.00 — PCK, 16.15 — 
Losowanie express lotka i małego lot
ka, 1630 — DTV, 16.40 — Teleferie,
17.30 — Film dok. 17.45 — Film „U 

stóp Araratu”, 18.10 — Magazyn spor
towy, 19.00 — Dobranoc, 19.10 — Pros
to z mostu. 1930 — DTV, 20.00 — Pub
licystyka. 20.15 — Film „Nikt nie rodzi 
się żołnierzem”, 22.15 — DTV. 22.40 — 
Wieczór filmowy, 23.40 — DTV.PRO- 
GRAM II — godz. 16.55 — Program 
dnia, 17.00 — Wiadomości. 17.10 — 
Młodzieżowy koncert życzeń, 17.30 — 
Mówić — nie mówić, 18.00 — Tarnow
skie Góry, 18-30 — Kronika krakowska. 
19.00 — Przeboje. 19.10 — Śpiewa Le
szek Pułka, 1930 — DTV. 20.00 — 
„Czy Ciechocinek przetrwa”, 20.15 — 

"Wieczór poezji, 20.45 — Dokoła świa
ta — Etiopia, 21.15 — Wydarzenia, 
2130 — Sport, 22.30 — Film dok. .

CZWARTEK 2.II. PROGRAM I —‘ 
godz. 6.00 —' TTR, 9.00 — Teleferie; 
10.00 — Film „Krąg podejrzanych”,
13.30 — TTR. 15.55 — Program dnia, 
16.00 — Paragraf „X”. 16.30 — DTV.
16.40 — Film „Pantofelki zdarte w 
tańcu”, 17.30 — Interstddio, 18.00 — 
Film Wojskowy ,.Stalingrad — począ
tek zwycięstwa”, 18.30 — Sonda. 19.00
— Dobranoc, 19.10 — Publicystyka,
19.30 — DTV, 20.00 — Publicystyka.
20.15 — Film „Krąg podejrzanych”,
21.40 — Publicystyka, 22.00 — DTV, 
22.35 — Pegaz, 23.05 — DTV. PRO
GRAM II — godz. 16.55 — Program 
dnia, Í7.00 — Wiadomości, 17.10 — 
Spróbu j sam, 1730 — To się nada je do 
telewizji, 18.00 Krajobrazy kultury,
18.30 — Kronika krakowska, 19.00 — 
Przeboje, 19.10 — Akademia zjawisk 
dziwnych. 19.30 — DTV, 20.00 — Gorą
ca linia, 20.15 — Wydarzenia. 21.40 — 
Film „Pociągi pod specjalnym nadzo
rem”.

PIĄTEK 3.H. PROGRAM I — godz. 
6.00 — TTR. 9,00 — Kino teleferii 
„Niezwykła przygoda małego detekty
wa i milicyjnego psa Kikina”. 10.20 — 
Film „Morze” (5), 13.30 — TTR. 15.25
— NURT, 1555 — Program dnia, 16.00
— Telekino, 16 30 — DTV, 16.40 — Te
leferie. 17.30 — Film „Czego ty ode 
mnie chcesz”, 19.00 — Dobranoc, 19.10
— Na chłopski rozum, 19.30 — DTV.
20.00 — Monitor rządowy. 20.30 — Film 
„Morze” (5), 2130 — Zawsze po 21-szej. 
22.00 — DTV, 22.20 — Szanujmy
wspomnienia, 23.10 — Trzeba nam
myśli żarzących — kiedy nie staje 
wolności rządnej, 23.50 — DTV. PRO
GRAM II — godz. 1655 — Program 
dnia, 17.00 — Wiadomości, 17.10 — Lu
dzie i ich pasje, 17.30 — Szkoła ży
wienia, 18.00 — Szkice filmowe, 18.30
— Kronika krakowska, 19.00 — Prze
boje, 19.10 — Teleturniej sportowy, 
1930 — DTV 20.00 — Za kierownicą.
20.15 — Śpiewa Tadeusz Kowalewski. 
20.45 — Orkiestra Henryka Debicha,
21.15 — Wydarzenia, 21.30 — Film 
„Opowieści o Miłości”.
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
C'a aby oddać dramat ludzi, którzy 
p. okraczają .progi tego pokoju.

'rótko przed piętnastą sekre- 
t; a pro'si pierwszą o obę

istem sześćdziesiąta na tegorocznej 
li _ic przydziału mieszkań. Pani naczel- 
nik- zna moje warunki mieszkaniowe. 
" le mieszkań wyremontowano w os. 
Tea.ralnym, stoją teraz puste a my 
wciąż czekamy. Jak długo jeszcze? Fani 
Zając rozpoczyna tłumaczenie proble
mu. Argumentacja ta będzie powracać 
w cokrotnie, każdej z interweniujących 
o:ób trzeba będzie ją powtarzać od po- 
cząlku. Niektórzy znają ją już na pa
mięć — tyle razy tu byli, Czas oczeki
wania dla osób, które już są na liście 
nie będzie krótszy niż pół roku, zależy 
bowiem od tempa od zyskiwania miesz
kań. Lokale w os. Teatralnym są już 
dawno rozdysponowane, lecz ciągle 
trwa tam jeszcze remont.

.arszy mężczyzna, inwalida II grupy 
interweniuje, ponieważ nie otrzymał 
zgody na wcześniejszą sprzedaż zaku- 
p .mej niedawno garsoniery, co umożli
wiłoby mu zamieszkanie wspólnie z sy
nem. Ta sprawa wędruje jednak do roz
palenia, gdyż wychodzą na jaw do
datkowe okoliczności. Jako pierwsza 
trafia do notesu parti naczelnik.

Młoda kobieta z dzieckiem pyta czy 
p mo, które otrzymała jest decyzją o 
przydziale mieszkania. Niestety, tym

DYŻUR
•

razem jeszcze nie. Oznacza ono tylko, 
że podanie będzie rozpatrywane przy u- 
klaaaniu następnej listy przydziałów.

Kolejna sprawa — kobieta w ciąży. 
Mam wyrok rozwodowy z 1983 roku i 
nakaz eksmisji męża z zajmowanej 
przeze mnie, córkę i mojego aktualnego 
męża garsoniery. Jaka jest szansa wy
konania eksmisji? Wykonanie wyroków 
eksmisyjnych trwa do 5 lat. Nie mamy 
gdzie tych ludzi kwaterować. Trudno 
jest im dawać dobre mieszkania, gdy 
jest tak olbrzymie zapotrzebowanie na 
mieszkania dla rodzin. „Pierwszeństwo” 
dajemy tym wyeksmitowanym eks- 
małżonkom, którzy mieli wyroki za 
znęcanie się nad rodziną. Panią, jeżeli 
mieszka pani z drugim mężem, ma 
przynajmniej kto bronić. Starajcie się 
dogadać póki nie zwolni się miejsce w 
specjalnym baraku w Kantorowicach. 
Jeżeli były mąż urządza awantury, to 
proszę zwrócić się do prokuratora.

Dyżur trwa. Nowe twarze, nowe 
problemy.

frlłoda wychowanka domu dziecka, o- 
becnie matka samotnie wychowująca 
pięciomiesięczne dziecko. Pani naczel
nik, czy uda się- coś dla mnie zrobić? 
Będziemy interweniować i postaramy 
się, aby jeszcze w tym roku otrzymała 
pani mieszkanie. Chwilę po jej wyjściu 
otrzymuję dokładniejszą informację. 
Kobieta ta zbyt późno zaczęła się sta
rać o przydział mieszkania i dlatego u- 
mieściliśmy ją na liście dodatkowej. Po 
sprawdzeniu postanowiliśmy jej spra
wę załatwić w pierwszej kolejności. Ze 
wszystkich starających się o przydziały 
ona ma najgorsze warunki mieszkanio
we. Tutpj nie można sporządzić list i 
zawsze się ich sztywno trzymać, w każ
dej chwili mogą pojawić się takie spra
wy (jak ta), które zmuszają nas do 
zmiany podjętych decyzji.

Całkiem jeszcze młody mężczyzna (nie 
więcej jak 35 lat) przedstawia się jako 
rencista. Powiada, że chciałby otrzymać 
mieszkanie zastępcze,’ ponieważ otrzy
mał nakaz eksmisji. Spodziewa się po
koju -z kuchnią, ostatecznie mógjby 
wziąć kawalerkę. Sprawa pana J. P. nie 
jest znana. Stosowne akta po chwili 
znajdują się na biurku. Wyrok za znę
canie się nad żoną i dwójką nieletnich 
dzieci.. Eksmisja zostanie wykonana w 
pierwszej kolejności, jednakże nie do 
samodzielnego mieszkania lecz do po
mieszczenia zastępczego.

Mężczyzna, 31 łat, w 1970 roku opu
ścił dom dziecka. Od tego czasu odbył 
trzy kary więzienia. Ma dziecko z dzie
wczyną, która mieszka u swoich rodzi
ców. ~Chciałby podjąć pracę w hucie 
ale wcześniej otrzymać mieszkanie. 
Argument, że w tym kraju ludzie lata
mi czekają i latami pracują na miesz
kanie i nie wyjdę stąd, dopóki go nie 
dostanę. Cierpliwość pani naczelnik jest 
zdumiewająca. Jednakże w chwili, gdy 
proszona jest następna osoba, wychodzi 
groźnie pomrukując — ja tu jeszcze 
przyjdę, może ktoś inny jeszcze przyj
dzie... lub- zadzwoni...

Kolejne sprawy — przyspieszenia, 
eksmisje, rozkwaterowania. Proszę cze
kać, cierpliwie czekać. To najczęściej 
powtarzany argument. Rocznie do Wy
działu Lokalowego wpływa ok. 2000 po
dań o mieszkania. Załatwić można nie
wielką tylko ich część. Są znaczne kło

poty z odzyskiwaniem Lokali podlegają
cych kwaterunkowi, prawo bowiem w 
większym stopniu służy najemcom niż 
administratorom. Część z odzyskanych 
lokali przekazuje się do dyspozycji 
kombinatowi, który w ten sposób zała
twia swoje najpilniejsze potrzeby. Od 
1976 roku zaniechano budownictwa 
kwaterunkowego. Wznowiono je w ub. 
roku ale na efekty trzeba jeszcze pocze
kać. Są ogromne kłopoty z mieszkania
mi zastępczymi (rotacyjnymi) oraz po
mieszczeniami dla osób eksmitowanych. 
Nie bardzo można liczyć na poprawę 
stanu budownictwa w ogóle, zaległości 
ciągle rosną, wprowadzana reforma go
spodarcza chyba właśnie w budownic
twie natrafia na największe trudności. 
Jednocześnie pauperyzuje się społeczeń
stwo a szczególnie ta jego najbiedniej
sza 1 najbardziej potrzebująca pomocy 
część — ludzie młodzi zakładający ro
dziny, samotne matki, sieroty oraz star
si — emeryci i renciści. Oznacza to, że 
kolejka po mieszkania kwaterunkowe 
będzie się wydłużać. Nie wydaje się, 
aby Rady Narodowe własnymi siłami i 
własnymi funduszami podołały tym 
wymaganiom. Pomoc państwa dla bu
downictwa kwaterunkowego jest nie
zbędna już dziś.

odzina 18. W ciągu około 
trzech godzin przez gabinet 
przewinęło się blisko dwa

dzieścia osób ze swoimi najtrud
niejszymi sprawami. Niektórym u- 
dalo się pomóc, większość musi 
nadal czekać, kilka spraw wyma
ga dalszych wyjaśnień. W miejsce 
tych* którzy załatwili już własne 
sprawy przyjdą inni.

W poniedziałek kolejny dyżur. 
ADAM SWIDA

I Na warsrtacie Rady Pracownicze;

Plan produkcji, nowy system plac
24 bm. na posiedzeniu Rady Praco

wniczej Kombinatu HiL z udziałem dy
rektora naczelnego, dyrektora ekono
micznego oraz zastępców dyrektora te
chnicznego ds. inwestycji i dyrektora 
ds. pracownicaych rozpatrywane były 
następujące, bardzo ważne dla huty 
sprawy:

© plan produkcyjny na rok bieżący, 
©plan inwestycyjny,
• nowy system wynagradzania pra

cowników.
Omawiano również sprawy statuto

we Rady Pracowniczej dotyczące w 
szczególności wyrażenia opinii o za
sadach nagradzania lekarzy Przemy
słowego ZOZ, wyrażenia zgody na nie
odpłatne przekazanie przez hutę apa
ratury medycznej dla Kliniki Geria- • 
trycznej Akademii Medycznej w Kra-' 
kowie (z przeznaczeniem dla Domu 
Spokojnej Starości).

Jeżeli chodzi o plan produkcji, zo
stała podjęta uchwała o zatwierdzeniu 
jego wielkości w poszczególnych asor
tymentach wyrobów. Rada Pracowni
cza oparła się przed podjęciem tej de

< LISTY DO REDAKCJI KORESPONDENCJE LISTY

Będzie przystanek przy bramie 
nr 6

Pisze do redakcji J.R. z os. Tysiąc
lecia: „Temat, który poruszam, nie 
jest nowy. Pisał już „Głos Nowej Hu
ty” w dniu 6 stycznia o przystanku 
tramwajowym koło bramy nr 6 Kombi
natu HiL. Jest to rzeczywiście przysta- 
nek-kameleon, raz jest, raz go nie ma. 
Obecnie MPK uznało, że ma to być 
przystanek czynny tylko w godzinach 
od 5 rano do 16. Podejrzewam, że de
cydujący głos w tej sprawie mieli mo
torniczowie, którym po prostu nie chce 
się zatrzymywać prowadzonych przez 
siebie tramwajów. Denerwuje ich na 
pewno fakt, że stale w tym miejscu są 
pasażerowie usiłujący zatrzymać tram
waj. Często po rozpoznaniu linii tram
waju nie wsiadają.

Dlaczego tak się dzieje? Oznaczenie 
linii tramwajowych nie jest oświetlo
ne, a pasażerowie są oślepiani świat
łem jadącego wozu. Proponuję, żeby 
służby nadzoru i ruchu MPK tę ener
gię jaką poświęcają na zmianę tabli
czek na tymże przystanku przęznaczy- 
ly na dokładne oświetlenie tablic z nu
merami linii, a wtedy unikniemy tych 
niepotrzebnych zatrzymywań wozów 
tramwajowych.

Dla nas, pracowników huty zatrud
nionych na zmianach, sprawa przystan
ku przy bramie nr 6 jest bardzo waż
na: prosimy o interwencję w MPK i 
załatwienie jej ku zadowoleniu pasaże
rów. Łączę serdeczne pozdrowienia dla 
całego zespołu redakcyjnego i proszę o 
nie podawanie mojego nazwiska”.

W sprawie .tej mieliśmy również 
-kilka telefonów, a dowiedzieliśmy się, 
że grupa pracowników zwróciła się o 
interwencję do Komitetu Fabrycznego 
PZPR HiL. Postanowiliśmy spróbować 
załatwienia tej sprawy — „z marszu”, 
bez korespondencji, pism, straty czasu.

Telefon do Dyrekcji MPK. Wyjaśnie
nie konieczności zachowania tego przy
stanku, z którego o różnej porze dnia 
korzysta wielu pracowników buty. Za- 

cyzji o oninie wyrażone przez przewo
dniczących rad pracowniczych w za- 
kua-um i samodzielnych wydziałach, 
na spotkaniu w dniu 7 stycznia. Oczy
wiście wielkości tego planu są rea’ne 
tytko w przypadku zapewnienia ogól
nie znanych warunków (zatrudnienie, 
zaopatrzenie, dostawy gazu i energii).

Plan inwestycyjny na rok bieżący 
został również przyjęty, a w uchwale 
zawarte zostały jego wielkości. Rada 
Pracownicza przyjęła do wiadomości, 
że plan ten jest obłożony w całości za
mówieniami wykonawczymi zleconymi 
przedsiębiorstwom realizującym hutni
cze inwestycje.

W sprawie nowego systemu wyna
grodzeń pracowników HiL, Rada Pra
cownicza zobowiązała dyrektora na
czelnego do wprowadzenia go w ży
cie z dniem 1 lutego br. Ze względu 
na konieczność indywidualnych przeli
czeń płac dokonywanych w poszczegól
nych jednostkach organizacyjnych hu
ty. skutki nowych zasad staną się dla 
załogi odczuwalne praktycznie dopiero 
w kwietniu br.

proponowaliśmy, naszym zdaniem naj
lepsze rozwiązanie, a mianowicie usta
nowienie przystanku „na żądanie”. Je
żeli będą czekający pasażerowie, tram
waj się zatrzyma i ich zabierze, jeżeli 
nie — bez zatrzymywania się pojedzie 
dalej. Długa była rozmowa i wielu 
trzeba było użyć argumentów, aby 
przekonać o słuszności takiego właśnie 
rozwiązania sprawy. Na koniec uzyska
liśmy obietnicę, że sprawa zostanie za
łatwiona w myśl postulatu redakcji. A 
więc sukces, o którym niniejszym in
formujemy.

P.S. Jeszcze w dniu 24 stycznia mie
liśmy telefon, ie_. wszystko jest po 
staremu. Może trzeba trochę jeszcze 
poczekać. Oby tylko był dobry skutek 
tych oczekiwań na nową, mamy na
dzieję ostateczną już, decyzję MPK.

Dzieci i legitymacje szkolne
Inna sprawa, jftką zaserwowali Czy

telnicy redakcji. W szkołach podstawo
wych Nowej Huty odmawia się często 
wystawienia legitymacji dzieciom w 
wieku poniżej 10 lat. Są z tego powo
du różne kłopoty: nie można załatwić 
miesięcznych biletów szkolnych MPK, 
nie można udowodnić wieku dziecka w 
pociągu. Dziecko jest wprawdzie wpi
sane do dowodu osobistego rodzica, ale 
gdy jedzie np. z babcią? Są także trud
ności z zakupem ulgowych biletów do 
kina.

Uznaliśmy, że i tę sprawę będzie 
można podjąć natychmiast i najpro
stszym sposobem. Rozmawialiśmy z 
Kuratorium i z Wydziałem Oświaty 
Urzędu Dzielnicowego w Nowej Hucie. 
Istotnie, niektóre szkoły odmawiają 
wystawiania legitymacji najmłodszym 
uczniom, nie ma w tej sprawie jedn tk 
żadnego zarządzenia, aby tak się dzia
ło. Uzyskaliśmy obietnicę, że na naj
bliższym spotkaniu z dyrektorami szkół 
nastąpi jednoznaczne wyjaśnienie jak 
należy postępować z legitymacjami.

Można więc uznać, że i ta sprawa jest 
załatwiona!

E

Tt •. ie chciałem powtarzać tytułu, którego użył 
/ \/ kiedyć redaktor Danek pisząc o „barze pod 

chmurką”. Ale pasowałby jak ulał. Bowiem 
Jan W., w cywilu rencista, od wielu miesięcy pro
wadził taki bar. Od paru tygodni już go nie pro
wadzi. Odpoczywa na przymusowym urlopie i na 
pewno zastanawia się, dlaczego tak głupio wpadł.

Na tej stronie „Głosu” opisywaliśmy wiele przy
padków szukania łatwego zarobku z biedy lub chy- 
trości. Jan W. doszedł do wniosku, że musi na 
tym interesie zrobić kokosy. Może by mu się i to 
w pewnej mierze udało, gdyby nie zbyt wielka za
chłanność. W wypadku Jana W. było inaczej — 
nie tylko pędził nocą bimber, ale także wczesnym 
rankiem pędził, żeby go zaraz opylić. Brał do tor
by kilka póllitrówek i wychodził z domu. Dla 
wszystkich był normalnym człowiekiem, który 
zmierza do zakładu pracy. On zmierzał w stronę 
kombinatu, ale nie wtedy, kiedy ludzie wchodzili 
w bramy, tylko wtedy, kiedy wychodzili. A wia
domo. że imieniny lecą przez cały rok, a hutnicy 
— ludzie honorni — nie chcą łamać przepisów i pió
ru kombinacie. Zawsze w takich wypadkach spoty
kają się już poza bramami, na dawno ustalonych 
zwyczajowo placach . tam dopełniają formalności 
imieninowych. Oczywiście nikt nie jest na tyle 
przygotowany, żeby wielu przyjaciół obdzielić pa
lącym płynem. Wtedy zjawiał się pan W. ze swo
imi usługami. Miał przy sobie zawsze bimberek

AJENT
bez uprawnień
i 'kieliszeczek. Dawno przecież minęły stare zwy
czaje, kiedy pito wprost z butelki. Tak więc Jan W. 
stał się mężem opatrznościowym hutników. W nie
długim czasie wielu go już znało i na towar nie 
patrzyli podejrzanie.

Od pewnego czasu Jan W. pracował trochę na 
styku. Zawsze nocny urobek sprzedawał na pniu. 
Często brakowało mu towaru. Postanowił więc 
zwiększyć produkcję. Na przeszkodzie stanęła jed

nak ciasnota mieszkaniowa. Ileż bowiem bania
ków z zacierem może pomieścić w kuchni i ma
łym pokoju. Niemniej jednak zwiększył produkcję 
na tyle, że interes zaczął prosperować doskonale.

Kiedy tak pracując w pocie czoła widział, że 
teczka robi się pusta, a chęci na picie coraz więk
sze, przepraszał towarzystwo, w zastaw zostawiał 
kieliszeczek albo dwa, i po pół godzinie zjawiał 
się znowu z wyładowaną teczuszką, uśmiechnięty 
jak zawsze, bo przecież trudno burczeć na ludzi, 
z których się żyje. I znowu szedł interes.

anowi W. żyło się coraz lepiej. Myślał nawet 
o jakimś pomocniku, ale na razie nie chciał 
wtajemniczać w swój interes postronnych. 

I wszystko leciałoby dalej jak z miedzianej rurki 
bimberek, gdyby nie ten cholerny dzień, a wszys
tko zaczęło się od tego, że kiedy zmierzał w kie
runku kopca Wandy przeleciał mu drogę czarny 
kot. Miał się wrócić, ale wiedział, że tam już ob
legają jakiegoś solenizanta. Niepomny na prze
strogę poszedł. Ledwo otworzył teczkę, gdy pode
szło do niego dwóch nieznajomych. Od razu zori n- 
tował się, że to przebierańcy. Więc dał dyla. Uc e- 
kając wyrzucał za siebie butelki z bimbrem. M~:e 
sądził, że goniących to zainteresuje, a może chciał 
sobie ulżyć. Dość, że zanim go dopadli, miał pus.ą 
teczkę. 1 wtedy dopiero doszedł do wniosku, że jak 
już lekarze wysyłają człowieka na rentę, to musi 
być coś z nim nie tak. MAR-JAN
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ZAPRASZA
'1—10 II godz. 10—18 NieobozowaS 

Akcja „Zima 84”.
2 II godz. 19 Jazz Club „Centrum” 

— Rok 1983, laureaci światowych aa-, 
kiet jazzowych na płytach. Prowadzi 
Antoni Krupa i Krzysztof Boligłowa.

—1 II i 6—11 II w ramach akcji 
dla dzieci i młodzieży będą wyświe
tlane filmy: godz. 11 — bajki filmów«
dla dzieci klas od 1 do 4, godz. 12 — 
projekcja filmu fabularnego dla dzieci 
z klas starszych.
UlllllallllllllnilllilllUHIMI

Konkurs piosenki radzieckiej
Młodzieżowy Dom Kultury im. J. 

Tuwima w Nowej Hucie (os. Na Sto
ku 3 la) ogłasza XXIII dzielnicowy 
konkurs piosenki radzieckiej. Organi
zatorzy zapraszają amatorów — soli
stów, zespoły wokalne i wokalno-in
strumentalne, do oktetu włącznie. Wa
runek — ukończone 14 lat.

Zgłoszenia należy składać do 10 lu
tego w sekretariacie MDK, codzien
nie, od godz. 11 do 18, z wyjątkiem 
sobót lub telefonicznie: 44-67-14.

Przesłuchania konkursowe odbędą 
się 13 lutego, o godz. 1« w sali wi
dowiskowej MDK.

I REKREACJA,^
Dla narciarzy — „biała linia"
Celem szerokiego udostępnienia ko

lejki krzesełkowej „Tobołów” oraz wy
ciągów orczykowych w Koninkach 
Oddział PTTK Kombinatu HiL otwie
ra-od 30 stycznia br. w dni robocza 
specjalną „białą linię” dla narciarzy. 
W ten sposób powstaje zimowe, bar
dzo dogodne połączenie na trasię Kom
binat HiL — Koninki.

Autobus będzie odjeżdżał spod „Or
bisu” o godz. 7.30, a z Koninek o 
godz. 16.00.

Pierwszeństwo w zakupie biletów 
mają pracownicy Kombinatu HiL 1 
członkowie ich rodzin za okazaniem 
legitymacji pracowniczej huty. W mia
rę wolnych miejsc z przejazdów mo
gą korzystać za pełną odpłatnością 
również inne osoby.

Bliższych Informaeji udziela i za
pisy przyjmuje Biuro Oddziału PTTK 
HiL, tel. 48-23, centrum administra
cyjne HiL, budynek „S”.

Zimowy Zlot Turystów Pieszych
Komisja Turystyki Pieszej Oddziału 

PTTK Kombinatu HiL zaprasza na 
swą doroczną imprezę zimową, »a 
XVI Zlot Turystów Pieszych z metą 
w Ogrodzieńcu (ruiny zamku). Zlot 
ten stanowi zarazem pierwszą wy
cieczkę szkoleniową dla uczestników 
kursu na przodowników turystyki pie
szej. Impreza odbędzie się w niedzie
lę 5 lutego: dla turystów z Kombina
tu HiL podstawione będą autobusy 
przed „Orbisem”. Wpisowe — 20 i 
od osoby, zgłoszenia w Biurze Oddzia
łu PTTK HiL do końca stycznia.

W zlocie mogą uczestniczyć osoby 
w wieku od 12 lat zgłoszone przez za
kłady pracy, organizacje młodzieżowe 
i społeczne oraz turyści indywidualni.

Uwaga: trasy dowolne według wy
boru uczestników. Meta zlotu czynna 
będzie w godzinach od 11 do 14 w 
ruinach zamku w Ogrodzieńcu, na 
szlaku Wyżyny Krakowsko-Częstocho
wskiej.

Sport w hotelach pracowniczych
Mieszkańcy hoteli pracowniczych 

Kombinatu HiL zwyciężyli w woje
wódzkim turnieju warcabowym zor
ganizowanym przez ZW TKKF w 
Krakowie. Wśród kobiet wygrała A. 
Harasiuk z Hotelu nr 32 przed M. 
Dancewicz z Hotelu nr 32 i A. Pie- 
troń z Hotelu nr 13. Wśród mężczyzn 
natomiast turniej wygrał E. Misterka 
z Hotelu nr 20 przed T. Kordasem 
z Hotelu nr 20 i T. Głąbem z Hotelu 
nr 22.

Z Kombinatu HiL startowali miesz
kańcy hoteli nr nr: 13, 16, 20, 22, 28, 
32. 40.

Gratulujemy sukcesu!

Wszystkie talenty, które stę ujawnlafa, to kwestia przypadku.
(S. Lem) 

wolnym słuchaczem. Codziennie uczę-Ten dom jest inny. Na ścianach o- 
brazy. Na szafce rzeźby — świątki, król 
z królową i paziem, kobiece postacie 
przedstawiające cztery pory roku. W 
największym pokoju, tuż przy oknie, 
w sąsiedztwie zapełnionych książkami 
półek — wizerunek Matki Boskiej. 
Ikona? Nie — wyjaśnia Antoni Wój
cik.

— Gdy byłem dzieckiem próbowałem 
rysować, malować, podpatrywałem oj
ca — mówi pan Antoni. Później, już w 
szkole średniej, należał do sekcji pla
stycznej domu kultury „Pod Barana
mi”. Pracownię prowadziła artystka 
malarka — Janina Muszkietowa. Za 
czasów licealnych często wraz z kole- 
gang przygotowywał dekoracje. Ale 
już chyba wtedy, nawet gdy był to 
plakat, to. co namalował, miało swoje 
charakterystyczne znamię, coś. co po
zwalało stwierdzić, że to właśnie on 
jest autorem. Nie, nie trafił do Aka
demii Sztuk Pięknych. — Był to czas — 
mówi — gdy szukało się konkretnych 
zawodów. ASP nie cieszyła się takim 
zainteresowaniem jak dzisiaj, a ja sam 
to moje malowanie traktowałem zwy
czajnie, po prostu jako przyjemność. 
Przez przypadek poszedłem na Poli
technikę Krakowską, przez przypadek 
wybrałem swój zawód — inżynier me
chanik. Kiedyż kolega powiedział — 
chodźmy na PK, będziemy konstruo
wać samochody. Dziś pracuję nad róż
nymi projektami, ostatnio nad urzą
dzeniami cieplnymi dla stalowni kon
wertorowej HiL.

W czasie studiów trochę malowałem, 
ale te obrazy są bardzo dziwne. To był 
czas, gdy modny był egzystencjalizm, 
dyskutowaliśmy o sposobie istnienia,» 
problemach ludzkiej egzystencji i dla
tego rysunki z tego okresu w jakiś spo
sób są podporządkowane tym właśnie 
rozważaniom.

Po ukończeniu studiów pan Antoni 
rozpoczął pracę w HiL, wtedy to po
stanowił, że będzie studiował w kra
kowskiej ASP. Jednakże nie otrzymał 
zgody, tak więc przez pierwszy, jak 

.się później okazało, jedyny rok, był
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„Krwawe gody" Federica Garcii 
Lorki to poetycka opowieść o mi
łości i śmierci o ułomności ludz
kiej kondycji i wewnętrznym roz
darciu człowieka między cnotą — 
rozumianą jako podporządkowanie 
się uświęconym obyczajom, a 
pragnieniami wyrastającymi z na
miętności, o tragedii która wień
czy nieuchronnie próbę osiągnię
cia szczęścia.

Osadzona mocno w hiszpańskich re
aliach sztuka Lorki na wymiar uni
wersalny, jak uniwersalny i wieczny 
jest problem ludzkiego dążenia do sta
łego ładu i bunt przeciw niemu. Cią
żenie ku stadnemu życiu w społeczeń- 
rtwi« i desperacka wręez watka o ar- 

„Krwawe
ehowanie indywidualnej wolności. His
toria, w gruncie rzeczy banalna, dwu 
wieśniaczych rodów jest kanwą, na 
której poeta odtwarza człowiecze pasj« 
i ambicje. A nad nią unoszą-się Księ
życ i Śmierć — obojętne na Iob ludzki, 
choć wierne, jak przeznaczenie. Mieli
byśmy więc do czynienia t baśnią, ty
le, że bez upraszczającego morału.

Andaluzyjską opowieść Lorki wysta
wił Teatr Ludowy w gościnnej reży
serii Voj* ST ANO VS KIEGO, założycie
la i dyrektora teatru lalek w Uppsali, 
Jugosłowianin* z pochodzenia, artysty 
znanego w wielu krajach Europy. Nie 
jest to jego pierwszy kontatat z Kra
kowem.

Ostatnia premiera była również de
biutem w roli scenografa Janusz* 
TRZEBIATOWSKIEGO. I jest to de
biut szokujący. Umiejętność zagospo
darowania sceny formą, barwą i świat
łem dowodzą jego mistrzostwa. Wręcz 
dziwi, że artysta ten nigdy wcześniej 
nie podejmował się scenografii. Deko
racje znakomicie przystają do dzieją- 
cej się na scenie akcji i równocześnie 
współtworzą spektakl. Może będę nie
sprawiedliwy w stosunku do innych je
go twórców, ale moim zdaniem, są je
go najmocniejszą stroną. Zresztą, jakaż 
to niesprawiedliwość? Teatr jest prze
cież dziełem zbiorowym. Gdy jeden z 
jego elementów nawet góruje nad in
nymi. ale współgra idealnie, dodaje 
świetności całości dzieła, czyż to nie 
korzyść dla tych, którzy go tworzą? 

szczał na tzw. rysunek wieczorny. 
Przez cztery, pięć godzin malował akty. 
— Trzeba przyznać, że wiele się nau
czyłem, lecz niestety musialem prze
rwać zajęcia, byłem po prostu zmęczo
ny Pracowałem wtedy w Biprostalu. 
Działało tam Towarzystwo Miłośników 
Sztuki. Co jakiś czas organizowano 
wystawy, no i kiedyś i ja wystawiłem 
swoje obrazy. Namówili mnie do tego 
koledzy. Od tego czasu zacząłem wy
jeżdżać na plenery organizowane przez 
Krakowską Radę Związków Zawodo
wych Wydziałów Kultury Podgórza i 
Krowodrzy, jak i przez CRZZ. Każdy 

taki wyjazd przynosił nowe obrazy, po 
każdym organizowana była wystawa 
poplenerowa. Część prac przekazywano 
np. dla Akademii Medycznej lub dla 
innych instytucji lub organizacji.

— Zbieram pomysły, a potem malu
ję — mówi Antoni Wójcik. — Plenery 
były w górach i nad morzem, na wsi 
i w miasteczkach. Nie patrzę na to, że 
są to góry, domy lecz formy, plamy 
kolorystyczne, które potem przetwa
rzam. Ale tak — moje akwarele są 
prawie realistyczne, a oleje — tu sta
ram się kreować.

A rzeźby — pytam. — To też przy
padek — podpowiada żona pana Anto
niego. — Znalbzlem kawałek gruszki 
i wyrzeźbiłem świątka — mówi pan 
Wójcik. W Paczkowie w 1971 roku na 
wystawie amatorskiej twórczości rzeź
biarskiej świątek pana Antoniego zdo
był pierwszą nagrodę. Później powsta
ły i inne rzeźby. Jedna z nich, dość du
żych rozmiarów, stoi dotąd w szopie 
przy domku wiejskim państwa Wójci
ków. Zrobiona na zamówienie jednego

gody“ w Ludowym
„Krwawe gody” mają tempo i cha

rakter a także niepowtarzalną atmos
ferę. Z aktorów najbardziej podobał! 
ma się Jadwig* LESIAK (Śmierć), Ta
deusz KWINTA (Księży«) i oczywiście 
Krystyn* RUTKOWSKA (Matka) wy
bijająca się swą rolą na pierwszą pos
tać dramatu. Zdzisława WILKÓWNA 
(Zona Leonarda) i Engeni* BORECKA 
(Teściowa Leonarda) dobrze zagrały te 
drugoplanowe postacie. Mniej entuz
jazmu wabudzUi we mnie pozostali pa
nowie: Tadeusz SZANIECKI (Ojciec 
narzeczonej), Zbigniew ZANIEWSKI 
(Narzeczony) i Jerzy HOJDA (Leonardo). 
Zdecydowanie najlepszym z nich byt 
Jerzy Hojda, grający dynamicznie, 
sprawny w Dosługiwaniu się głosem. 
Wszystkim jednak mam nieco z* złe, 
te więcej w nich było północnego 
umiarkowania 1 słowiańskiego senty
mentalizmu. niż południowego tempe
ramentu i hiszpańskiej buńczuczności. 
Może to rzecz gustu, ale w kujawiaku 
nie brzmią mi kastaniety. Bożen* 
KRZYŻANOWSKA jako Narzeczona 
miała bardzo trudne zadanie. Wokół tej 
postaci ogniskuje się akcja sztuki. Ro
la t* wymaga pokazania niespójności 
natury kobiecej. targających nią 
sprzeczności natury kobiecej. W życiu 
paniom najczęściej przychodzi to z 
łatwością. Sęk w tym. że najtrudniej 
jest zagrać to .co jest naturą. Aktorka 
obok świetnej sceny finałowej i uciecz
ki z Leonardem miała wcale nie prze
konywający moment powitania z Teś

z księży. Miał być to ołtarz boczny w 
zabytkowym wiejskim kościółku, 
stety, następca zmarłego proboszcza ni« 
jest zainteresowany zamówioną niegayś 
rzeźbą Chrystusa.

Antoni Wójcik już od ponad trzy
dziestu lat uprawia technikę olejną, 
akwarelę, a także i rzeźbe. Jego prace 
wystawiane były na stu wystawach 
zbiorowych, miał także wystawy indy
widualne. W 1980 roku na II Ogólno
polskim Konkursie „Rodzina Kościołem 
Domowym” otrzymał drugą nagrodę 
(jury pierwszej nie przyznało) za obraz 
„Przy stole”. Ten. który jest uważany 
za amatora zwyciężył twórców zawo
dowych. Ta nagroda była rzeczywiści« 
sukcesem. W 1983 roku w konkursie 
„Mój Kraków”, ogłoszonym przez Urząd

Dzielnicowy Krowodrzy, za cykl prae 
o naszym mieście otrzymał pierwsze 
miejsce.

Jego prace zakupiło m. m. Muzeum 
Etnograficzne w Krakowie, wiele jest 
pr-za granicami kraju: w NRD, RFN, 
USA, Szwajcarii.

— Wydoje mi się, że mógłbym stwo
rzyć coś lepszego — stwierdza pan An
toni — ale należałoby więcej czasu po
święcać na własny rozwój, rozwijanie 
warsztatu. Częściej wiem, co mam zro
bić, aniżeli jak... Dlatego wciąż szukam, 
poprawiam. Nie pociąga mnie malar
stwo kameralne, bardzo frapuje mnie 
duża płaszczyzna. •

Opuszczam to „inne” mieszkanie, peł
ne obrazów i rzeźb. Zastanawiam się — 
kim jest Antoni Wójcik? Amatorem? — 
nie. bo Jak powiedział kiedyś jeden z 
krytyków, malarstwo amatorskie jest 
naiwne, i .akim powinno pozostać. Za
wodowcem? — też nie, bo nie ma dy
plomu ASP. Więc kim — przypadko
wym talentem?

MAGDALENA RUSEK

ciową. Jakby zapowiadała swą grą 
późniejszy bieg wypadków, a przecież 
w finałowym tekście Lorka wyraźnie 
zaprzecza ich logice. Gdyby było ina
czej, skąd wziąłby się dramat?

W sumie „Krwawe gody’ muszę 
uznać za udane (co za paradoks w tym 
sformułowaniu). Mocno wsparte muzy
ką przez, jak zwykle znakomitą. Jo
lantę Szczerbę, są dużym przeżyciem. 
Współcześnie, gdy bieg zdarzeń skie
rowuje naszą uwagę na zewnątrz, gdy 
swych bliźnich oglądamy zazwyczaj 
jako elementy społeczeństwa, taki« 
zwrócenie się do wnętrz* ludzkiej jaź
ni, spojrzenie na ciemne nurty ludzkiej 
duezy może dkłonić do refleksji. I — o 
paradoksie! — pomóc w znalezieniu 
ładu-

STANISŁAW NOWAKOWSKI

TEATR LUDOWY: Federico Garcia 
Lorka „Krwawe gody”, premiera 19 
stycznia 1984 r. Reżyseria: Vojo Sta- 
noeski .scenografia: Janusz Trzebia
towski. kostiumy: Joanna Braun, ruch 
sceniczny: Jacek Tomasik, muzyka: Jo
lanta Szczerba. Obsada: Matka: Krys
tyna Rutkowska. Narzeczony — jej syn: 
Zbigniew Zaniewski. Narzeczona: Bo
żena Krzyżanowska, Ojciec Narzeczo
nej: Tadeusz Szaniecki. Leonardo: Je
rzy Hojda. Żona Leonarda: Zdzisława 
Wilkówna,Teściowa Leonarda: Eugenia 
Horeoka, Księżyc: Tadeusz _ Kwinta, 
Śmierć: Jadwiga Lesiak.
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Poziomo: 1. zapalenie pluć. 6. dążenie do czegoś, pragnie
nie osiągnięcia ambitnych zamierzeń, celów. 11. wyborcza 
lub do proęhów zmarłych. 12. jubilerska miara, 14. jeden 
ze znaków Zodiaku. 17. maciora. 18. przynoszenie przez wy
tresowanego psa upolowanej zwierzyny lub żądanego przed
miotu. 19. ciało stałe rozpuszczone w cieczy lub ciecz roz
prowadzona inną cieczą. 20. król z oślimi uszami. 21. gwia
zdozbiór lub myśliwy beocki. ukochany bogini Eos, prze
niesiony między gwiazdy. 22. ziemia uprawna, pole. 23. po
karm treściwy dla zwierząt pociągowych, 26. śmierć, zgon. 
29. roślina używana do ozdoby bukietów. 30. dwuk ad łubowa 
łódź.

Pionowo: 2. miasto (dawniej powiatowe) nad Nysą Kłodz
ką, 3. jedna z wielu w mieście, osiedlu, 4. potraw, 5. imię 
Erenburga. 7. materiał uzupełniający, dodatek. 8. powalenie 
•pięściarza na deski ringu na mniej niż 10 sekund, 9. miej
sce godów jeleni, łosi. 10. niewielka, niepopłatna robota; 
dłubanina. 13. utrzymuje się z procentów od kapitału. 15. 
rytmiczny chód lub utwór muzyczny. 16. tytuł szlachecki 
niższy od hrabiego. 24. zamyka wyjazd do ogrodu, podwó
rza. 25. uczucie niepewności, lęk, 27. choroba zakaźna lub 
otręby ze zboża dawane zwierzętom jako pokarm. 28. bar
dzo ważna część broni palnej. , „

Wśród Czytelników, którzy do dnia 9. II 1984 nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2
Poziomo: 1. kontur. 4. Dźwóna. 7. ogaT, 8. rola. 9. agrest, 

10. kwitek. 11. ser. 13. oset, 14. psota. 18. kryza, 19. lupa. 
20. mat. 24. tartak. 25. kalina, 26. Alpy, 27. werk. 28. nutria. 
29. awaria.

Pionowo: 1. korpus. 2. trakt, 3. Robinson. 4. draka, 5. wer
nisaż, 6. antena. 12. Epir. 15. tara. 16. fizylier, 17. hipoteka. 
18. kankan, 21. taryfa. 22. otawa, 23. Skała.

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 2 nume
rze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:

Wiesław Wojtysiak. 31-826 Nowa Huta, oe. Złota Je- 
łień 4/59,

Edyta Cios, 31-808 Nowa Huta, os. J. Strusia 7/133,
Romuald Cichoń, 31-814 Nowa Huta, os. Kalinowe 13/63. 
Nagrody wyślemy pocztą.

A to ciekawe...
Prorok Mahomet zjednał sobie przy

chylność dobrocią dla kobiet. Delika
tnie obchodźcie się z nimi — mawiał 
— są bowiem stworzone z żebra. Jest 
ono zaś krzywą kością i jeśli zechce- 
cie gwałtem ją prostować, złamie się!

*
Podczas swojego pobytu we Fran

cji car Piotr I (1672—1725) postanowił 
złożyć Xvizytę pani de Maintenon, mor- 
ganatycznej żonie króla Ludwika XIV. 
Markiza wszakże odmówiła mu przy
jęcia, zasłaniając się złym stanem 
zdrowia. Mimo to car, nie zrażony od
mową. wkroczył do jej sypialni, roz
sunął firanki i rzekł do leżącej je
szcze w łóżku damy: — Madame, 
chciałem prosić o wybaczenie mojej 
niedyskrecji, lecz przyjechałem do 
Francji z chęcią poznania wszystkich 
jej osobliwości.

*
Włoski aktor Marcello Mastroianni 

stwierdził pewnego razu: Przez całe 
życie prześladuje mnie myśl, żę męż
czyźni nie chcą być wolnymi ludźmi. 
Zawsze pragną być więźniami — np. 
kariery lub kobiety.„

MYŚLI LUZEM
W SĄDZIE

Sędzia do nieletniego delikwenta:
— Kiedy włamałeś się do cudzego mieszkania, ani przez 

thwilę nie pomyślałeś o matce i ojcu?—
— Pomyślałem, proszę sądu, ale nie trafiłem na mc ta

kiego, co mogłoby im przypaść do gustu.
ALIBI

1 Sędzia do oskarżonej:
— Gdzie pani znajdowała się dwudziestego stycznia mię- 

izy godziną szóstą a ósmą wieczór?
— Byłam w kinie.
— A może to pani udowodnić?
— Oczywiście. Opowiem sadowi treść filmu.

DEBIUTANT
— Jesteś pierwszą dziewczyną.'w której się zakochałem.
— Ja doprawdy nie mam szczęścia. Znów trafiłam na de

biutanta. JÓZEF M ATLĘGA

Przeczytaliśmy dla was
PRZY PIWIE

„Bar Dębnicki" w Krakowie w go
dzinach od 13.00 do 15.00 sprzedaje 
piwo wyłącznie robotnikom, najchęt
niej w kufajkach. Czyżby nowa for
ma walki klasowej? („Gazeta Kra
kowska”)

ROZZŁOŚCIŁ SIE
Do „Baru Gościnnego” we Włocław

ku wtargnął w godzinach wieczornych 
włamywacz. Splądrował wnętrze, przy
stąpił do rozbicia kasy pancernej, w 
której przechowywano pieniądze. Go
tówka jednak nie zadowoliła apetytu 
sprawcy, nie była to suma na jaką 
liczył. Wobec takiego stanu rzeczy 
złodziejaszek podpalił bar. Widać mu- 
siał się rozzłościć. („Gazeta Pomorska”)

GATUNKI
Ponieważ gatunki kiełbasy różnią się 

tylko nazwą i ceną, warszawski „Su- 
pefsam" skończył z fikcją i przyjął 
tylko dwa określenia — „cienka” i 
„gruba”. Dział zamówień operuje tyl
ko tymi nazwami. („Veto”)

NIE MA PROBLEMU
Szczeciński „Polmozbyt” przeprowa

dził konsultacje na temat formy sprze
daży opon samochodowych. Wynik: na 
razie nie ma problemu ze sprzedażą 
opon, po prostu aktualnie brak ich w 
sprzedaży. („Głos Szczecińską”)

„GŁOS NOWEJ HUTY” — tygodnik Kombinatu Metalurgicznego Hu
ta im. Lenina. Redaguje zespół: Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny). 
Jerzy DANEK (zastępca redaktora naczelnego), Janina DZIURO. Stanisław 
GAWLIŃSKI (fotoreporter), Romualda JAROCKA-NOWAK, Jerzy NAGA- 
WIECKI, Bronisława KUFEL-WŁODKOWA (p o. sekretarz redakcji), Hen
ryka ROSIEK (kierownik działu miejskiego), Magdalena RUSEK, Adam 
SWIDA ł Mieczysław BAK (redaktor techniczny)
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jy oszy karska reforma. Od nowego sezonu 1984/85 w eks- 
traklasie kobiet i mę-czyzn występować będzie po 
dwanaście drużyn. Taka właśnie propozycja władz 

PZKosz. zyskała aprobatę najwyższych władz sportowych 
kraju. Decyzja powiększenia ilości drużyn w I ligach ko
szykówki ma zapewne teraz równie wielu zwolenników, co 
i przeciwników, i należy przypuszczać, że każda ze stron 
dysponuje przekonywającymi argumentami. Niniejszy tekst 
nie będzie jednak zawierał wyjaśnień i uzasadnień pomysło
dawców reformatorskich zabiegów, ani też polemiki z ich 
argumentami. Nowy, zreformowany system rozgrywek przej
dzie najlepszą weryfikację w rzeczywistości ligowej. Można 
c nim powiedzieć na razie jedynie tyle, że oparty zostat 
o doświadczenia krajów, w których koszykówka stoi na 
trochę wyższym niż u nas poziomie. Uczymy się więc od 
lepszych. To fakt napawający optymizmem.

Zmiana liczby drużyn ekstraklasy to tylko jeden z pun
któw nowego projektu. Ponadto od przyszłego sezonu liga 
toczyć się będzie w zmodyfikowany sposób. Częstotliwość 
meczów zostanie zmniejszona, wydłuży eię sezon. A wszys
tko po to, by przywrócić właściwe proporcje pomiędzy szko
leniem, a mistrzowskimi pojedynkami. Szkoleniowcy bo
wiem doszli do wniosku, że przy obecnym systemie nie ma 
czasu na właściwą pracę z zawodnikami. W czasie krótkie
go, bardzo forsownego sezonu rozgrywkowego, koszykarze 
większość czasu spędzają w autokarach przemierzając kraj 
tam i z powrotem. Brak nawet czasu na wyleczenie ura— 

• zów. Grać się więc będzie raz w tygodniu. Mniej zmęczeni 
zawodnicy mają odwdzięczyć się widzom atrakcyjniejszą 
grą-

Autorzy nowego systemu rozgrywek o mistrzostwo kraju 
przewidzieli także sposób awansowania drużyn z II do 1 ligi. 
Będzie on w tym roku wyglądał w sposób następujący: 

^ekstraklasy nikt automatycznie nie opuści, drużyny, które 
w obecnych rozgrywkach zajmą miejsca dziewiąte i dzie
siąte spotkają się w dniach 30 marzec — 1 kwiecień, w tur
nieju z udziałem wicemistrzów dwóch grup drugiego fron-

DRABINA
do ekstraklasy

tu Baraźe przeprowadzone zostaną systemem każdy z każ
dym. Dwa najlepsze zespoły z turniejów wraz z mistrzami 
grup II ligi utworzą dwunastkę pierwszoligowców przy
szłych rozgrywek.

o zmiana systemu rozgrywek w koszykarskich ligach 
oznacza dla krakowskiego Hutnika? W rozgrywkach 
drugiego frontu drużyny z Nowej Huty plasują się

na czołowych miejscach i „grozi” im awans do najwyższej 
klasy. Mężczyźni zajmują pierwsze miejsce z przewagą 
dwóch punktów nad najgroźniejszym rywalem katowickim 
Baildonem i choć czeka ich kilka trudnych pojedynków, ich 
szanse na awans są wyjątkowo duże. Trzeba powiedzieć 
nawet, że nigdy jeszcze w historii sekcji zespół -męski nie 
był tak blisko ekstraklasy. Drużyna kobiet szans na wygra
nie rywalizacji grupowej praktycznie nie ma. Stal Brzeg, 
co obiektywnie przyznać trzeba, jest zespołem lepszym, o 
czym najlepiej świadczy jego czteropunktowa przewaga nad 
Hutnikiem. Jednak druga lokata w tabeli to niemal pewnik. 
Rozważania te snuję wprawdzie na 12 meczów przed za
kończeniem rozgrywek, niemniej najwyższy już czas, aby 
poważnie pomyśleć nad tym, jak odpowiednio przygotować 
się do nowej sytuacji. Tak, by nie było później... zasko
czenia.

I-ligowy basket w hali na Suchych Stawach jest zatem 
sprawą całkiem realną, o ile uzmysłowimy sobie, że na a- 
wans stać tak kobiety, jak i mężczyzn, to... w głowie się 
kręci. Szanse te widzę jednak w sposób następujący. Pod
opieczni trenera Kasperca, pomimo niezbyt korzystnego u- 
kładu gier, (wyjazdowe spotkania z najgroźniejszymi konku
rentami), aby awansować, muszą wygrać rywalizację na 
drugim froncie. Będzie to zapewne łatwiejsze, niż ewentu
alna walka z zespołami występującymi obecnie w ekstrakla
sie. Uważam bowiem, że umiejętności tak Resonii, jak i Wy-- 
brzeża. Stali Bobrek czy Legii są znacznie wyższe niż naj
lepszych II-ligowców. Dodatkowe turnieje o ekstraklasę 
wśród mężczyzn wygrają obecni I-ligowcy. To niemal pe
wne. Inaczej natomiast przedstawia się sytuacja wśród pań. 
Tam różnice pomiędzy czołówką II ligi, a ekstraklasą nie są 
tak duże i trudno jest teraz dzielić zespoły na te lepsze 
i gorsze.

ozstrzyganie o tym, co zdarzyć się może za kilka ty- J-<_ godni, jest zabawą tyle wdzięczną, co niebezpieczną.
Przewidzieć przecież końcowego rozstrzygnięcia na ra

zie nie sposób. Czas szybko weryfikuje pomyłki. Nie trak
tuję jednak swojego pisania jako futurologiczną zabawę, 
chcę jedynie uświadomić wszystkim, że być może już za 
kilka miesięcy przyjdzie zawodniczkom i zawodnikom Hut
nika walczyć o pierwszoligowe punkty. Walka w ekstrakla
sie wymaga ekstra myślenia i działania. I aby znaleźć się 
w tym elitarnym gronie, trzeba mieć już teraz wizję oraz 
sposób na ten upragniony awans. który byłby sukcesem 
nie tylko sportowców, ale także i młodych, ambitnych szko
leniowców.

JERZY NAGAWIECKI

Adres redakcji 30-969 Kraków. Huta im. Lenina, Centrum Administra
cyjne bud „S” pok. 113 Telefony sekretariat, redaktor naczelny 44-28-99 
i przez centralę HiL 44-46-66 44-98-66. 44-95-00 wewn. 48-11 — redaktor 
naczelny. 62-97 — zastępca redaktora naczelnego. 47-69 — sekretariat odpo
wiedzialny. 44-88 — publicyści

Wydawca- Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PKR” Kraków, 
ul. Wiślna 2 Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PKR” w Krakowie. 
Al. Pokoju Redakcja nie zwraca materiałów niezamówionych
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Puchar Wyzwolenia dla TuRa Bergkamen, czyîî.

nOUUE J HUCIE
Co to znaczy

„kierownictwo drużynyM

/
Od piątku do niedzieli w hali na Suchych Stawach odbywał 

•ię XII Międzynarodowy Turniej Wyzwolenia • puchar pre
zydenta m. Krakowa. Zwycięstwo w tej imprezie przypadłe 
zaehodnioniemieekiemu zespołowi I-ligoweinu TuRa Bergka
men — 7 pkt., przed üniversitatea Craiova (I liga rumuńską) 
— 6 pkt., nutnikiem — 5 pkt., 
prezentacją Krakowa — 0 pkt.

Gwardią Opole — 2 pkt. i re-

Na dwą tygodnie przed ina
uguracją drugiej rundy roz
grywek w ekstraklasie piłka
rzy ręcznych, podopieczni tre
nera Andrzeja Wiśniewskiego 
pokazali się z najgorszej stro
ny. W konfrontacji z drużyna
mi grającymi jedynie popraw
ną piłkę ręczną, gospodarze 
nie potrafili i zawiązać skutecz
nej akcji j spokojnie pokonać 
rywaU. Szczególny popis nie
udolności i nieporadności wi
dzieliśmy w ostatnim spotka
niu turnieju między TuRa a 
Hutnikiem, który miał przesą
dzić o pierwszym miejscu. 
Drużyna gospodarzy w pierw
szej części pojedynku grała 
wręcz bezradnie a pierwszego 
gola zdobyła dopiero w 11 mi
nucie. W sumie w pierwszej 
części gry (20 min.) gospoda
rze strzelali ledwie trzy gole!

Drużyna gospodarzy wystę
powała w tym turnieju bez 
•woich dwóch reprezentantów 
kraju Gawlika i Garpieła. 
Brak podstawowych rozgry
wających sprawił, iż pozosta
li, rutynowani -przecież I-łi-

gowcy, nie potrafili przepro
wadzić szybkiej, składnej ak
cji. Nie wystawia to najlep
szego świadectwa grającym W 
turnieju piłkarzom Hutnika.

Wyniki meczów (grano dwa 
razy po 20 minut): Uniyersit»- 
tea — Kraków 18—14 (7—6), 
Hutnik — Gwardią 16—11 
(16—4), TuRa — Gwardia 
18—13 (8—7). Hutnik — Krą- 
ków 20—11 (9—7), InKersiU- 
teą — Hutnik 14—14 <7—llfc 
TuRa — Kraków 13—9 (5—5), 
Vniversitaieą — Gwardia 
15—14 (6—5), UnlversiUte« — 
TuRa 15—15 (10—6), Gwardia 
— Kraków 23—16 (11—6), Hut
nik — TuRa 11—1» (3—8).

Najlepszym strzeicem tur
nieju został Ćwik x Gwardii, 
który otrzymał puchar redak
cji „Tempa”. Za najlepszego 
gracza Hutnika uzna:» Toma
szewskiego.

Najwięcej bramek dla go
spodarzy uzyskali (łącznie w« 
wszystkich spotkaniach): Skal
ski 14, Obrusik 13 j Toma
szewski 11. _

Najlepszy gracz Hutnika w Turnieju Wyzwolenia, Tomaszewski, otrzymuje puchar.
ms, _ ----------- ---------- ■ ■■ — ■-

31. SPARTAKIADA 
PRACOWNIKÓW HiL16-latek mistrzem Krakowa

Otwarte mistrzostwa Krakowa w tenis!« stołowym gromadziły 
M starcie 78 zawodników i U zawodniczek. Poziom turnieju ko
biecego był wręcz „calaksowy”. Pod nieobecność najlepszej tęni- 
•fettei kraju, Jolanty Szatko i Wandy, pozostał« ta« wykazały 
umiejętności na" średnim krajowym poziomi«.

W konkurencji pań najlepszą okazała się Stempi (Wanda), która 
w finale pokonała swoją koleżankę klubową Pat 8—0. Trzecia, lo
kata przypadła w udziale przedstawiciele» TKKF H-iŁ Polak. Wketa przypadła w udziale przedstawicielce 
gEze podwójnej triumfowały Put i Stempi.

W konkurencji mężczyzn doszło do miłej 
gracz Wandy, Bogdan Cąyżyoki, wygrał w 
lutowanym Adamem Lendą (Nadwiâan) .............. .......
przypadła Nęckiemu (Nadwiślan). W grze podwójnej najlepszymi 
«kazali się pzyżycki i Migać (Wanda).

W grze, podwójnej duet Stempi — Nęcek zajęli drugą lokatę 
przegrywając w finale" z Janusz — A. Lenda 1—2.

niespoctaiamSd. 16-letni 
final« x bardziej uły- 
3—1. Trzecia lokata Z.W

ZM

W II lidze koszykarzy Na drodze do ekstraklasy Baildon
Koszykarskie emocje na drugim froncie wkraczają w naj

wyższy punkt. Kalendarz rozgrywek ułożono właśnie lak, że 
w najbliższych spotkaniach dojdzie do bezpośredniej konfroi»- 
tacji drużyn czołówki tabeli grupy „A”. Już w sobotę i nie
dzielę lider rozgrywek, krakowski Hutnik wyjeżdża do Kato
wic na mecze ze swoim najgroźniejszym rywalem w walce • 
ekstraklasę, Baildonem. Spotkania te niogą już bardzo wiele 
rozstrzygnąć. Tydzień później katowiczan czekają dwa trudne 
spotkania w Warszawie z Polonią.

W ubiegłej serii gier Hutnik 
podejmował w hali przy ul. 
Ptaszyckiego zespół Pogoni z 
Rudy Śląskiej. Spodziewano 
się łatwych zwycięstw gospo
darzy. Tak też się stało. Pod
opieczni trenera Kasperca 
rzucali dużo i celnie tak, że 
rywale nie mogli dotrzymać 
tempa narzuconego przez miej
scowych. Choć zdobyto bardzo 
dużo punktów, spotkanie trud
no zaliczyć do emocjonują
cych. Zby.t_ mało było płyn
nych akcji, zbyt często sędzio-

wie interweniowali, niejedno
krotnie ze zbytnim wyczule
niem i drobiazgowością od- 
gwizdywali przewinienia gra
czy. Tylko w pierwszej części 
rewanżowego spotkania wy
chwycili arbitrzy 31 przewi
nień. Nie wystawia to im ani 
też zawodnikom najlepszego 
świadectwa.

Krakowianie rozpoczęli oba 
spotkania w" dużym tempie. 
Matysiak i Paluch szybko roz
grywali piłkę, Klimczyk i 
Mielcarek celnie rzucali. Naj-

słabiej wiodło się Hutnikowi 
w grze pod koszami. Na tabli- 
ey najlepszy był bowiem Piotr 
Wielebnowski. eks-wiślak gra
jący obecnie w Rudzie Śląs
kiej. Nie mógł mu dać rady 
Biliński. Właśnie na tej po
zycji brak w Hutniku pełno
wartościowego gracza.

HUTNIK - POGOŃ RUDA 
Śląska so—53 (38—221 i 
103—85 (56—41). Punkty dla
gospodarzy—uzyskali: Klimczyk 
24 i 14, Paluch 14 i 18. Mielr 
ca rek 2 i 27. Matysiak 24 } 21, 
Czaja 10 j 4. Biliński 2 i 12. 
Szoorna 2 i 4. Janczura 2 i 3. 
Suda 0 i 0.

Czołówka ta beli» przedstawia 
się następująco:
1. Hutnik
2. Baildon
3. Polonia
4. Start Lub.

2-1
24
24
24
*

20
18
17
13

1844—1550 
1883—1631 
1880—1674 
1699—1727

Zespól kobiecy Hutnika ro
zegrał dwa wyjazdowe spotka
nia w Gorlicach z miejscowym 
Glinikiem. W sobotę drużyna 
trenera Macieja Starowicza u- 
legła trzema punktami. W 
niedzielę natomiast" wySzość 
krakowianek nie podlegała już 
dyskusji.

GLINIK GORLICE — HUT
NIK 58—55 (30—25) i 52—80 
(35—36). Punkty dla drużyny 
z Nowej Huty uzyskały: Krze
mińska 18 i 24, Ciepicliał 10 
i 16. Suda 4 i 16, Notatnik 5 
i 12, Kokoszka 6 i 4, Rapalska 
10 i —, Kwiatkowska 0 j 6. 
Burek 2 i 0, Długosz 0 i 2.

Czołówka tabeli przedstawia 
się następująco:

Stal Brzeg 24
Hutnik 
Glinik 
Stal St. W. 24

W dniu 18. M. rozpoczęła się 
rywalizacja ognisk zakładowych 
TKKF w ramach XXXI Spar
takiady Pracowników KM Hłl»

• tenis stołowy
Grupa I: ZM-P-07 S—fl, OOC

— ZZ Grupa H: ZK — 
HPR 4—1, OT — ZH ż—2, Gru
pa III: ZS — ZG 5-0, ZW — 
DL 5-0, ZR — ZA 9—0, Grupą 
IV: TE — P-96 4—1, ZT — ZO 
0-5.
• koszykówką — I Dga
Grupa I: ZK — TE 28—M,

ZS — P-96 24—19, DT — HPR 
40—18, Grupa H: ZM — 
59—31, P-67 — OOC 25—14.

• rzut lotką
I turniej: TE — 291 pkt,

— 284 pkt, ZW — 281 pkt. 
dywidualnie: kobiety — B.
bańska (ZW) 36 pkt, E. Zajdel 
(TE) 31 pkt. S. Nalepa (ZO) 31 
pkt; mężczyźni — M. Sapała 
(ZM) 43 pkt, S. Janik (ZW) 40 
pkt, J. Mięso (TE) 39 pkt.

Sekcja karate przy TKKP 
HiL rozwija się wspaniale. Po 
okresie kilku miesięcy pracy 
znakomitego trenera Jana Dy
ducha (II dan) efekty są nama
calne. 19 bm. w salt DMR zor
ganizowano turniej z udziałem 
30 zawodników sekcji. W po
szczególnych kategoriach zwy
ciężyli: lek,ka — Dariusz Kacz
marek. średnia — Dariusz Fir- 
lej-Zizior, w ciężkiej — Andrzej 
Pierzchała. Najlepszym techni
kiem uznano Macieja Blechar- 
czyka.

1.
2.
3.
4.

24
24

22
18
14
12

S

Klasowi rywale Ośrodek Sportu i Rekreacji liii, oraz KS „Hutnik' 
okresie ferii- zimowych od 281 do 11 II br. 
młodzież szkól podstawowych i średnich de 

sportowych przy ul. Ptaszyckiego 4.

■“ w 
zaprasza 
obiektów

28— 
Sta- 
siat- 
wy-

Po krótkiej, bo trwającej dwa tygodnie przerw» w roz
grywkach ekstraklasy siatkarzy, w najbliższą sobotę nastąpi 
inauguracja rewanżowej rundy. Ekspresowe tegoroczne roz
grywki, krótsze niż zazwyczaj, spowodowane zostały faktom 
przygotowań do olimpiady w Los Angeles naszej kadry. Ki
bice znacznie rzadziej mają okazję oglądać swoich pupilów w 
akcji, stąd i zainteresowanie nielicznymi meczami będzie chy
ba duże.

W rundzie rewanżowej hutai- 
ey rozegrają jedynie cztery po
jedynki we własnej hali, ale za 
to rywalami ich będą czołowe 
drużyny kraju. Już w najbliższą 
sobotę dojdzie do pojedynku 
podopiecznych trenera Jerzego 
Szymczyka z rewelacją rozgry
wek Stalą Stocznia Szczecin, w 
której grają znakomicie ataku
jący Wojdyga, rozgrywający Bo
rówko i bracia Bogumił i Wal
demar Kasperek. W pierwszej 
run^z'» Hutnik uległ 0—3.

Nie mniejsze emocje zapowia
dają się dzień później, kiedy 
dojdzie do spotkania hutników » 
olsztyńskim AZS (w I rundzie, 
było 2—3). Zespół braci Włodzi
mierza i Ireneusza Nalaz.ków 
oraz rozgrywającego Koczana 
potrafi wygrywać z najlepszymi.

Emocji więc zapewne nie 
braknie. Krakowski zespół, u- 
skrzydloaiy dopingiem wypełnio
nej po brzegi kibicami hali wi
nien nawiązać z rywalami wy
równaną walkę.

• Proponuje:
Basen kąpielowy: poniedziałek, wtorek, ezwartek 

nach od 7.00 do 11.00 (uproszczone zawody pływackie), środa,

Zarząd TKKF' ZSMP KM HiL 
wspólnie z ZW TKKF w Kra
kowie organizuje w dniach 
29 bm., w sali DMR w os. 
Iowę ogólnopolski turniej 
kówki z okazji 39 rocznicy
Zwolenia Krakowa. Startują ze
społy z HCP — Cegielski Po
znań. WSK Mielec. Huty Stalo
wa Wola, UNITRA Telpod Kra
ków, SM „Hutnik” (ognisko A- 
pollo), ZD TKKF Nowa Huta i 
drużyna gospodarzy. Początek 
zawodów godz. 10. 
Co gdzie kiedy?

w god zi -
CO, GDZIE, KIEDY?

Hutnik - dzieciom
W 

piątek od 10.04) do 12.00 (pływanie), sobota, niedzielą od 7.00 
do 14.00 (zdobywanie'kart pływackich).

Sztuczne lodowisko: zawody, konkursy, zabawy, poniedzia
łek, środa w godzinach od 8.00 do 15.30 j od 19.00 do 20.30, w 
pozostałe dni tygodnia od 8.00 do 20.30.

Zwycięzcom zabaw, konkursów 1 zawodów będą przyzna
wane liczne wyróżnienia, upominki i nagrody. Wstęp na ba
sen i lodowisko po obniżonyeh cenach za okazaniem legity
macji szkolnej.

Hala sportowa: w okresie ferii młodzież szkolna będzie bez
płatnie wpuszcza na zawody koszykarskie.

KOSZYK0WKA KOBIET 
(II liga) 

Hutnik — AZS I.ublin 
28. 01 — godz. 14 
29. 01 — godz. 11 

SIATKÓWKA
(I liga) 

Hutnik — Stal Stocznią
28. 01 — godz. 17 

Hutnik — AZS Olsztyn
29. 01 — godz. 14

UWAGA!
KS „Hutnik” zatrudni masa

żystę. Informacje i zgłoszenia w 
sekretariacie klubu, ul. Ptaszyc
kiego 4. telefon 44-12-00.

STRONA 12 MMMB GŁOS Nottiźj uu'fï


